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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
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bióro admiwitracji „Gaz. Nar * 
przy ni. Sobieskiego 1 .12. (dawniej nowa ni. 1. 201) i 
ajencja dzień. W. Piątkowskiego, ul. Hetmańska nr. 10 
(i handel papieru A. Dolskiej). W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Corrófonr de la Croiz, Roage 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Eauboag, Pei- 
Bonnime 33. W WIEDNIU pp. Uaasenstein et Vogier, 
nr. 10 Wallłiscbgassc A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. I,. Daube et 
Om. 1. Mazimilianstrasse 8. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Uaasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca bbjętości jednego wiersza drobnym dra* 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobna nie

tych mowach przywrócony został dawny przyj; 
cielski mit między stronnictwem a rządem; a 
FrmdJ/l. jeszcze bardziej szyderczo pisze: „Mini­
ster spraw zagranicznych, jeżeli zeclice z tej 
rozprawy, z zapatry wań Izby posłów, wynaleźć 
dyrektywę dla swej polityki, to musiałby ją mo­
zolnie wygrzebywać z każdej mowy poszczegól­
nej. Ale,-prawda! — poseł ks. Grenter bardzo 
mu ułatwił tę pracę, konstatując jako wynik 
całej tej trzydniowej bitwy oiatorskiej, że mini­
ster spraw zagranicznych może sobie nadal po­
stępował': jak mu się podoba. Ks, Greuter tym 
razem jak rzadko w samo sedno trafił."

Ciekawą jest opinia s f e r  w o j s k o w y c h  
w tej sprawie. Wehrzetiung podając pogląd, na 
wypadki wschodnie, pisze: „Nadchodzi trzeci akt 
dramatu wschodniego — rozbiór Turcji, I mamy 
tę otuchę, że przy tym akcie Austija, uiinio 
t c h ó r z o w s k i e g o ,  n i e p o l i t y c z n e g o  i 
n ie  p a t r i o t y c z n e  go , s k o m le n i a  więk­
szości naszych deputowanych, pokoju bezwarun­
kowo. i za wszelką cenę żądających,, nie będzie 
jak dotąd odgrywała roli nieczynnego widza, ale 
także wipiesza się do rozmowy — w razie po­
trzeby przy huku armat, aby najzupełniejsze 
uzyskać zadośćuczynienie swoim interesom."

L w ów  d. 10. listopada.
(Koniec koniedji interpelacyjnej w przedl. Izbie 

posłów. Śledztwo w Białej w sprawie pogr; 
b»nia trupa na cmentarzu unickim. — Moskwa p rz y  
gotowńje się wkroczyć do Tnrcji. — Projekta .jej 
rozbioru.)

M i lc z e n ie  d e l e g a c j i  n a s z e j  przy 
rozprawie interpelacyjnej Czas tak samo ocenia 
jak my, pisząc : „Na wtorkowem posiedzeniu Izby 
niższej Rady państwa skończyły się rozprawy 
nad odpowiedzią rządu na interpelacje w spra­
wie wschodniej i ukończyły się bez udziału Po­
laków. Jeżeli celem delegacji było sprawić kra­
jowi niespodziankę, to dopięła celu wybornie. 
Po wotum delegacji za wnioskiem Herbsta żą-i 
dającym dyskusji, nikt nie wątpił, że Polacy chcąj 
wziąć czynny udział — bo nikt przecie nie żą­
da w parlamencie, a zwłaszcza frakcja, aby 
rozprawiano, kiedy ona ebee milczeć. Ale dele­
gacja tak lubi słuchać, że nawet żądała dwócłi 
mówców jeneralnych. Uchwalę trzymała w taje­
mnicy, naturalnie na przypadek, a nuż przemó­
wi ? Coby ją mogło skłonić do tak śmiałego czy­
nu, nie pojmujemy, bo przecie podczas rozpraw 
dość o Polsce było mowy i to z różnych stron. 
Lecz jeżeli Kronka Codzienna dobrze pisała, 
to delegacja dla tego postanowiła milczeć, aby 
nie mówić o Polsce przed trybunałem Giskrów, 
nie lamentować, co by nie było godnie, i nie u- 
derzać na Moskali, co by nie było politycznie! 
Ależ tu nie szło o to, aby narzekać, ani mówić 
rzeczy niepolityczne, ale o to, aby mówić poli 
tycznie, potrzebnie, a w każdym razie godności 
narodu odpowiednio. Rada państwa , to nie try-j 
bunał Giskrów, to trybuna europejska. Delegacja 
mogła na niej zabrać głos równie pożytecznie 
dla kraju, jak dla monarchii, a tak ważny, żd 
posłużyć mógł za największy argument dla ga­
binetu austrjaekiego, w nocie, która daj Boże, 
aby nie okazała się potrzebną, ale którą przewi-, 
dywać nie trudno, w nocie dotyczącej tak naro­
dowości naszej, jak integralności monarchii Ra-I 
kuskiej. Milczenie delegacji wytłumaczyć by tylko) 
można wskazując inny glos polski, ważniejszy 
nad ten, jaki Polacy mogli dać słyszeć z Wie­
dnia, gdzie do dania go byli niejako wezwani."

Telegram Biura koresp. mylnie nam podał 
treść mowy ks. G r e u t e r a  jakoby kokietującej, 
z Moskwą. Zdaje się, że wyszło z góry, z biura 
prasowego hasło do przedstawiania jej w tern 
świetle, bo Fremdbl. i inne w takiem ją im tti- 
stawiają, aby sparaliżować jej dosadne wycieczki1 
przeciw centralizmowi. Mowę tę podajemy poni­
żej. 0  mowie p. H e r b s t a  wyrażają się nawet 
dzienniki centralistyczne, że nie dorównała pro­
dukcjom jego krasomówczym z dawnych czasów, 
wszelako — dodają — więcej mu to przynosi 
zaszczytu niż ujmy!!, Centraliści w ogóle zrobili 
zupełne fiasko ze swoją interpelacją, z oburze­
niem na odpowiedź rządu i z rozprawą nad tą 
odpowiedzią. Lasserowska Presse powiada, że po

Korespondent z Białej (w siedleckiej guber- 
nii) pisze z d. 22. października do Now. Wremia, 
że na b y ły m  u n i c k i m  c m e n t a r z u  z n a ­
l e z io n o  ś w ie ż o  w y r y t ą  m o g i łę ,  w któ­
rej się znajdowała- trumna ze zwłokami zmarłe­
go mężczyzny; mogiła nie była zasypana ziemią. 
Pop szyzmatycki, osadzony na miejscu księdza 
unickiego, nic o tem nie wiedział. Korespondent, 
przypuszcza, że to unici sami, bez wiedzy popa 
chcieli pogrzebać tru p a ; coś wszakże przeszko­
dziło im zasypać mogiłę ziemią. Naznaczońo w 
tej sprawie śledztwo, które ściągnie nowe prze­
śladowania na ludność unicką, jakoby już nawró­
coną na prawosławie.

Z Jass telegrafują do Neuc freie Presse, ł» 
do Kiszyniewa mieli przybyć wielcy książęta, 
Konstanty i Michał, i mieli objąć naczelne do­
wództwo nad czterma korpusami, skoncentrowa- 
nemi koło Odessy, Bendera i Kiszyniewa. Mia- ’ 
sto to ostatnie stanowi obecnie głów ną kwaterę; 
ale wkrótce ma być przeniesioną na dziesięć dni 
do Multan, a ztamtąd ma wyruszyć armia do za­
jęcia granicznych punktów nad Dunajem, koło 
Sznmli (!), Ruszczuku, Tulczy i Kalałatu. Wo­
jenna ta ekspedycja — jak powiadają — 
zamiaru prowadzenia wojny z Turcją, lecz ma 
być tylko groźbą, skoroby Porta ociągała się z 
wprowadzeniem reform w Bośnii, Bułgarji i Her­
cegowinie.

Do Birżewych Wiedomosti piszą z Symfero­
pola, że prawie codziennie na ulicach tego mia­
sta widzieć się dają tabory wozów naładowanych 
meblami i ruchomościami, Są to mieszkańcy Eu- 
patorji, szukający przed wojną schronienia w Sym­
feropolu. Wiele osób wyśmiewa tchórzostwo mie­
szkańców Enpatorji, lecz wspomniawszy wszyst-

prawdziwego, jej charakteru, tyle w nim zdawało
się odbijać różnorodnych, a sprzecznych ze sobą 
żywiołów. Nikt także nie umiał osądzić jąj bez­
stronnie i sprawiedliwie,.jedni ubóstwiali piękne 
jej przymioty wynosząc je pod niebiosa, drudzy 
przeciwnie upatrywali w niej wygórowaną dumę, 
zarozumiałość, brak uczucia i serca i tysiące 
innych wad. Rzadko się wydarza na świecie, 
aby jedna osoba tak odmienne o sobie wywołała 
zdania.

Ciocia Mizia jednak nie zwracała na to 
wszystko uwagi i nie zmieniała w najmniejszej 
rzeczy swego postępowania. Pochwał i uwielbień 
słuchała zimno i spokojnie; na dochodzące często 
do jej ucha nagany odpowiadała obojętnem mil­
czeniem. I szła dalej cicho i wytrwale raz obra­
ną drogą, nie dając się z niej niczem sprowa­
dzić. Na zarzut braku serca, który ją spotykał 
niekiedy, mniej niż ktokolwiek inny wedle mnie 
zasługiwała. Znaczny jmsiadając majątek, ciotka 
•moja zarzucaną była nieustannie rozlicznemi 
prośbami o wsparcie. Śmiało też przyznać mo­
żna, że nikt na próżno nie wzywał jej pomocy. 
Gotowa była zawsze na usługi wszystkich, czy 
i to zażądano od niej wsparcia pieniężnego, czy 
!pociechy w Smntku lub rady w nieszczęściu. Tak 
iją znano pod) tym względem, iż nikomu nie od­
mawia swojej pomocy, że ci nawet; którzy ńąp» 
mocniej przeciw niej powstawali i obmawiali ją 
po za oczami, gdy prayszła potrzeba, nie wahali 
się udawać do niej, naturalnie, aby później1 tem 
większą mieć sposobność do udzielania nagan 
bardzo surowych, że nie dosyć dobrze i fiie do­
syć gorliwie zajęła się ich żądaniem.

W rzeczywistości jednak wyznać muszę, iż 
nie umiałam zdać sobie sprawy dokładnie z po­
budek, dla których ciocia w ten sposób postępo­
wała. Czy szła jedynie za popędem tkliwego ser­
ca, czy też z wyrachowania i rozumu? Z uwa­
gą śledziłam każdy jej ruch w chwilach, gdy 
przychodzono błagać ją o ratunek, i za każdym 
razem zdziwienie moje się zwiększało. Niejedno­
krotnie, gdy proszący z rozpaczą opowiadał o 
strasznym wypadku, jaki dotknął jego samego,, 
lub którego z członków jego rodziny, i kiedy ja 
wraz z domownikami zachodziliśmy się od pła­
czu, ciocia jedna słuchała tego spokojnie, prawie 
obojętnie, żadnego nie było znać na niej wzru­
szenia, żadna żyłka nie zadrżała na tej twarzy, 
która rzadko kiedy traciła swoją nieruchomość 
marmurową. Można by było sądzić nawet, iż nie 
słyszy tych okropnych jęków cierpienia i rozpa­
czy, gdyby nie lekkie skinienie głowy, którem od 
czasu do czasu dawała poznać, że zwraca uwa­
gę na to, czego od niej żądają.

Patrząc na to, myślałam nieraz z przestra­
chem. czy może doprawdy nie ma serca ? Lecz 
myśl ta przelatywała tylko lotem błyskawicy, i 
ustępowała natychmiast miejsca innemu zupełnie 
uczuciu. Wszakże tyle dowodów odbierałam co- 
dzień macierzyńskiej czułości od ciotki, a i w 
tych chwilach nawet, kiedym ją posądzała o brak 
tkliwości, ona swojem szlachetnem postępowaniem 
zaprzeczała wszelkim niegódnym posądzeniom. 
Jeśli cierpieniu ulżyć było można pomOĆą pićirię- 
żilą. nie zafrahałń' się na chwilę nad' hajzna- 
czniejszą sumą, jeśli zaś wzywano jej osobistej

SKARB MOJEJ CIOCI.
Powieść

A rję .

Porządkując familijne papiery, znalazłam 
pomiędzy niemi kilka luźnych kartek, napisanych 
ręką mojej ciotki i zawierających niektóra szcze­
góły z jej życia. Kartki te właśnie przypomniały 
mi żywo chwilę, w której ta  ze wszech miar 
niepospolita kobieta, odkryła przedemną swoją 
piękną i szlachetną duszę. Nakłoniły mnie one 
do skreślenia, choć nieudolną ręką, dziejów tego 
serca, tak dziwnie i odmiennie Od innych czują- 
cego i posłużyły za źródło, w którem czerpałam 
szczegóły teraz już -nieco zatarte w mojej pa­
mięci, jakkolwiek wrażenie, jakiego doznałam 
wtedy, gdy mnie wtajemniczyła w przebieg nie­
szczęśliwego życia, było nadzwyczaj silne. Mam 
zresztą nadzieję, że niejednemu sprawię przyje­
mność, wyjaśniając w ten sposób pewne zagad­
kowe strony w postępowaniu znanej dobrze i 
przez wielu cenionej starej panny.

Od dzieciństwa wychowywałam się przy 
ciotce, która mnie zawsze otaczała taką troskli­
wością i opieką, jakiej tylko po rodzonej matce 
spodziewać się można. Przylgnęłam też do niej 
całem sercem i usiłowałam ile możności płacić 
jej przywiązaniem za przywiążanie, poświęceniem 
za poświęcenie. Lecz trudne to były zawody; w 
poświęceniu nikt ciotki mojej prześcignąć nie 
potrafił.

Dzieckiem małem jeszcze, nazwałam ją pie­
szczotliwie „ciocią Mizią". Pod tem też imieniem 
znaną była przez wszystkich, a nawet zaufane 
osoby używały go niekiedy żartem w jej obe­
cności , na co się zwykle łagodnie uśmiechała.

W chwili, kiedy zaczynam moje opowiadanie, 
ciocia Mizia miała około pięćdziesięciu lat. Była 
to osoba delikatnej budowy ciała, wzrostu zale­
dwie średniego, o cieplnych włosach, czarnem 
oku i drobniutkiej twarzyczce. Nigdy nie musiała 
być bardzo piękną, lecz brak ten zastępował 
wyraz inteligencji, malującej się w jej rysach. 
Szczupła dosyć, miała jednak figurkę nieporów­
nanie zręczną i proporcjonalną. A rączki i nóżki 
to istny end, nigdy jnż takich nie spotkałam w 
życiu. Możeby one nie były mogły służyć za 
wzór dla snycerza, lecz były tak maleńkie i 
zgrabne, jak ręce małego dziecka. Jak  wszystkie 
brunetki, zachowała ciocia Mizia długo bardzo 
pozor młodości, brakowało jej tylko do zupełnego 
złudzenia, rumieńca na twarzy^ ale gdy go wy 
wołało większe wzruszenie, co się jednak zda­
rzało rzadko, wtedy nikt by jej nie był dał wię­
cej, jak , lat trzydzieści

Obcych źle uprzedzał do niej wyraz chłodu, 
obojętności i zbytecznej może powagi odbijający 
dziwnie od jej dziecinnych prawie rysów. Dla 
wszystkich otaczających, nawet dla mnie samej 
ciotka moja stanowiła rodzaj tajemniczej zagad­
ki. Nikt nie umiał dokładnie zbadać i odgadnąć

ko to, co mieszkańcy tego miasta przecierpieli 
przed dwudziestu laty, przyznać trzeba, że obe-. 
cna ich ucieczka staje się usprawiedliwioną. Zre­
sztą nie sami tylko mieszkańcy Enpatorji szu­
kają schronienia, to sanio ęzyuią mieszkańcy ca­
łego wybrzeża Krymu.

Do Peląrsburgskiego Kistka donoszą ze; sta­
cji Biełosztrowa (na stacji kolei .żelaznej finlandz­
kiej), że w tych liniach forteozni artylerzyści 
przejeżdżali ze Sweaborga do Odessy.
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Kraków di 8, listopada.
O pozyskanie mandatu z Krakowa po tłri. 

Zyhłikiewiczn będzie starać się Wielu konkuren­
tów. W pierwszym rzędzie wystąpią: Wajgel, 
Warszauer -  mówią o zabiegach Estrejćhera i 
Szhłchtowskiego, a wysuwa się także nazwisko 
p. Świerża, profesora gimnazjum, który miał sta­
nąć opornie p. Mareschowi, w czasie jego wizy 
ty szkól.

Wybrani nowo posłowie w zachodniej Gali­
cji przeważnie zdają się być ożywieni dobrelui 
chęciami. Wniosek Dunajewskiego nie jest przez 
nich przyjmowany bez krytyki. Pomyślny rezul 
tat wyborów wiejskich przypisują oni głównie 
styczności Rad powiatowych z ludem, widzą w 
tem potrzebę nową rozszerzania ich atrybucji, 
aby uzyskać więcej wpływu. Za okazaną ufność 
ludu do warstw wyższych,chcą odpowiedzieć do­
wodami czynnej opieki i \i tym kierunku zape-

kę hr. Andrassego, przebrzmieć musi, ba nawet 
już przcbrzmial, uie odniósłszy żadnego prakty­
cznego skutku. Centraliści, zamiast obalić hr. 
Andrassego, skompromitowali się sarni, występu­
jąc staccato każdy z swoją własną recepta zba­
wienia Anstrji. jeden przemawiając za wojną 
przeciwko Moskwie, dragi za rozbiorem Tnrcji, 
trzeci za integralnością państwa tureckiego i za 
ścisłą neutralnością, czwarty za neutralnością 
l<ezwarnnkową, jednem słowem każdy z innym 
wystąpił programem, podobńie jak  żacy szkolni 
wypracowując o jednym i tym samym przedmio­
cie „zadania pisemne" — popisują się rozmaite- 
)ni poglądami i Szukają brawury w czczej szer­
mierce. Nawet te organa prąssy centralistycznej, 
które szumnie zapowiadały wszelkję następstwa 
„debaty", czerwienią się dziś ze wstydu i kon­
statują wićjlae , fiasco parlamentarne swojego 
stronnictwa, Iyto- miał ^posobńosć śledzić pUnie, 
cały pigebieg lozpraw i bezstronnie miałby wy­
rokować, mnsr p rzyznaj. że nie, inne wy niósł 
tym razem z „teatru Schi)ietdinga" wrzenie, 
jak to, które zwyczajnie wynosi się po,.przed­
stawieniu lichej farsy. Cóż : za nędzne misę en 
sccnel P. Demel prawiący o rnisjr kulturnej, p. 
Kuranda polemizujący w stylu fejletonowym z 
rządem, p. Plener ze względów utylitarnych, 
handlowo-politycznych anektujący... albo Gra­
nitach współpracownik N. f r .  Presse, który co- 
ram populo przeżuwa frazesy Weitblattu, prze­
mawiając za „asymilacją" wewnątrz, a zarzuca­
jąc ją z powodu, że nie ufa państwowemu żo 
łądkowi, na zewnątrz! Pogromca centralistyczny 
z Znojrnu, p. Fnx, chociaż piastujący skromny 
urząd pisarza gminnego, nie mniej przeto zawo­
łany dyplomata — jak lew ryczy i upomina rząd, 
ażeby nietylko nie sięgał po nowe krńje słowiań­
skie, lecz żeby tłumił w swoich krajach poczu 
cie narodowe Słowian, żeby w imię kultury tę­
pił wszelkie objawy narodowe i z liberalnego 
stanowiska zrobił to samo co Moskwa, zakazują­
ca na Ukrainie wydawania książek w języku 
małornskim.

Chociaż się z wieloma zapatrywaniami „pra- 
wno-pOlitycznyeh" mówców nie zgadzamy, i ow­
szem synrpatje moskiewskie ża złe im wziąść 
musimy — nie mniej przeto każdy im musi 
przyznać ogromną wyższość argumentacji i spo­
sobu wystąpienia w porównaniu do centralisty­
cznych Gri-Cri. Pierwsze miejsce należy hr. HÓt 
henwartowi, który z podziwienia godną powagą 
wygłosił swą mowę, znamionującą męża stanu, 
jakiego cały obóz wiernokonstytncyjny nie po­
siada. Dr. h anderliK nie jeoen zaaai cios Niem­
com. „Zowiecie się „kulturtragerami," nosicie tę 
nazwę na pośmiewisko świata całego — kto 
chce, kto prosi W'as o tę kulturę, która zamyka 
liam szkoły nasze przez zawiść narodową?" Prze­
chodząc do rozbioru Polski, którą jeden z mów­
ców centralistycznych porównał z Tnrcją, prawi 
p. Fandćrłik donośnym głosem: „Jak śmiecie 
panowie równać rozbiór Polski z rozbiorem Tiir- 
cji. Polacy, to wielki, bohaterski naród, który 
przez -wieki zasłaniał Cywilizację etfrbpejską

Tak zwana pąrtja bukowska zapewne roz- 
padnie się na różne odcienia, i to przeważnie z 
powodu wniosku Dunajewskiego.

W gronie postępowszych posłów zachodniej 
Galicji słyszałem wyrobione już przekonanie, że 
świetny rezultat wyborów, wkłada na sejm wie­
le .większe obowiązki. Ż<j zaś inicjatywa prac 
sejmowych wychodzi z Wydziału krajowego, jest 
między wybranymi na zachodzie posłami uzna­
na potrzeba zreformowania tej najwyższej insty­
tucji krajowej. O ile słychać, tylko br. Badeni i 
Piętrnski znajdą poparcie przy ponownych wy­
borach do Wydziału, a dają się słyszeć domaga­
nia ze strony krakowskich posłów o wprowadze­
niu do Wydziału kilku z zacliodniej Galicji, wy­
mieniana są niŁwat nazwiska Chrzanowskiego, 
Romera, Męcińskiego. ia />«- -
głoski, ale zdradzają one usposobienie członków 
nowego sejmu, zasługują więc na zanotowanie.

W iedeń d. 7. listopada.
(U) „Wielka debata Orjdntalha“ 1 kończy się 

na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej. Herbst 
i Greuter jako mówcy jenęraThi złożą się na e 
pilog parlamentarnego spektdkln; który niestety 
zamiast wpłynąć zbawiennie na chwiejną polity­

pomocy, bez słowa zapytania, bez okazania ja­
kiejkolwiek niechęci, o każdej porze dnia lub no­
cy, kładła na głowę czarną zarzntkę, taką, jaką 
zwykle noszą wychodząc z domu kobiety hiszpań­
skie, i szła w milczeniu tam. gdzie sama jej o- 
becność przynosiła ulgę i pociechę, gdzie każde 
słowo nową goiło ranę. Ileż to nocy w życiu 
przepędziła w chatach wieśniaczych na pielęgno­
waniu chorych, lub przy łożu konających, nara­
żając się bez namysłu na groźne nieraz niebez­
pieczeństwa, gdy choroba była zaraźliwą, albo 
gdy epidemia jaka panowała w okolicy.

Zycie moje przepędziłam, jak to już wyżej 
wspomniałam, od najmniejszego dzieciństwa u 
ciotki. Głównym kierunkiem wychowania mego 
zajmowała się ciocia Mizia, jakkolwiek samą na­
ukę dla braku czasu w obce musiała powierzyć 
ręce, zachowując sobie tylko parę przedmiotów, 
które z niezrównanym wdziękiem i umiejętnością 
wykładała. Godziny te stanowiły najmilsze chwi­
le W1 latach mojej nauki, i z największą niecier­
pliwością i upragnieniem były oczekiwane prze- 
zemńie. Wszystko, czeitt dzisiaj jestelń, jńj*’ jedy­
nie zawdzięczam. Z: jaką to niewyczerpaną sło­
dyczą starała się ona wykorzenić moje liczne 
bardzo wady. Nigdy nie pamiętam, żeby się roz­
gniewała, lub zniecierpliwiła na chwilę; ale był 
w niej rodzaj zimnej i spokojnej stanowczości, 
przed którą ją  nawet przy całem rozpieszczeniu 
ustąpić mitsiałem zawsze, ile razy to uznała za 
konieczne dla mego , dobra. Przykład jednak, ten 
tak ważny pomocniczy, środek w wychowaniu 
dzieci, przyczynił się podobno najwięcej do roz­
winięcia mego charakterfi.

Jakże mogłaln się ośmielić pędzić życie bez­
czynne, mając nieustannie przed oczyma niezmor­
dowaną pracownię, która nie pozwalała sobie a- 
ni jednej chwili wytchnienia. Ile razy opanowała 
mnie chęć próżnowania, co niestety zdarzało się 
dosyć często, tyle razy przychodziła mi na myśl 
moja ciotka, z całem poświęceniem i zaparciem 
się wszelkich przyjemności pracująca dla innych. 
Wtedy okryta rumieńcem wstydu, zakrywałam, 
twarz rękami, i z niemiłem uczuciem upokorze­
nia hfałam się do przerwanego ' zajęcia. Kiedy 
gniew albo niecierpliwość miotała mną gwałto­
wnie, dosyć było jednego spojrzenia na tę cichą, 
spokojną, nigdy nie uhoszącą sig istotę," aby opa­
miętać się natychmiast. I tak działo się z wszyst- 
kiemi memi wadami, których ona była jakgdyby 
uosobionem przeciwstawieniem.

W ogólności starała się. ciotka unikać czę­
stego udzielania nagan lub rad, pozostawiając 
mnie samej zasługę naprawienia popełnionego błę­
du, co tem większy sprawiało skutek, iż wiedzia­
łam dobrze,1 że pomimo pozornego zajęcia innemi 
rzeczami, uwaga jej bacznie była skierowaną na 
każden mój krok. Starania jej zwrócone były głó­
wnie na wzmocnienie1 i zahartowanie mego z na 
tńry słabego1 I  chwiejnego charakteru. Wszystko, 
co tylko było w ludzkiej możnośpi, zrobiła. Jeśli 
zaś cel niezupełnie został osiągniętym, to pewnie 
nie jej w tem wina. Byłam i miałam ' pozostać 
przez,cafe żyćie słabem stworzeniem, które jak 
powój!1 aby file upaść Z&4 lada powieiYem wiatru, 
potrzebuje silnej podpory?

To sprawiało wielkie zmartwienie poczciwej

mojej opiekunce. Często spośtrzegłam. jak wzrok
jej utkwiony we mnie, śledził z niepokojem każde 
moje poruszenie. A gdy dotknięta drobnem jakiem 
zmartwieniem lub przykrością, nie umiejąc sama 
znaleźć na nie rady i nie mając odwagi do znie 
sienią go mężnie, biegłam sznkać n cioci pocie­
chy i oparcia, wtedy na jej twarzy malowało się 
prawdziwe uczucie cierpienia i tuląc moją głowę 
z tkliwością do piersi powtarzała niespokojnie:

— Dziecko, trzeba mieć trochę więcej od­
wagi, trochę wytrwałości i siły, cóżbyś zrobiła 
gdyby mnie zabrakło ?

Słowa te przejmowały mnie dreszczem, nie 
chciałam nigdy słuchać ich dłużej, nie rozumia­
łam bowiem, jak byłabym w stanie znieść taki 
ogrom boleści. To też często przestraszona nie­
ustanną pracą, która powoli musiała podkopywać 
jej siły, prosiłam’ usilnie ■

— Ciociu! odpoegnij trochę, jak można 
tak ciągle męczyć’!

— Pamiętaj moja Zoniu — odpowiądala mi 
wtedy łagodnie — że na tej ziemi nie riia odpo­
czynku. Im bardziej;‘gó kto pragnie, tem gorli­
wiej pracować na niego powinien. Ten tyjko tnożę 
go oczekiwać, czyje życie przejdzie z użytkiem 
dla bliźnich i dla społeczeństwa, w którem żyje. 
Jakżebyśmy się Ośmielili po gnuśńie i bezczynnie 
przepędzonem życiu, zażądać fiagfódy ' przezna­
czonej dla tych, któizy zostawili ffi'bobie ślady 
uczciwie spełnionego obowiązku, jaki sąin pobyt 
na ziemi na każdego wkłada człowieka!

I rzeczywiście ciocią Mizia gorliwie zara­
biała na przyszły odpoczynek. Dziś kiedy pra­
wie wszystkie te obowiązki spoczywają na mojej 
głowie, z zazdrością myślę o darze, z jakim moja 
ciotka umiała podołać tak trudnemu zadaniu.

Cała administracja obszernego majątku, do 
której małej bardzo używała pomocy, stąno- 
wiła głpwną część jej zajęcia, Nadzóę jąąd  go: 
spodarstwem domowem, nad ochronką dla małych 
dzieci i szpitalem jej kosztem wrystaynonemi we 
w$i, przytem kilka godzin: tygodniowo nauki hi- 
storji polskiej i geografii w szkółce yfiejskiej, od­
wiedzanie Chorych i wspomaganie* nieszczęśli­
wych, zabierało resztę jej czasu. CjuJęz tego, ,jg; 
daak umiała ona znaleźć lyolne chwile' dla swo- 
jąj wyłącznie przyjeiąnośći. Kwiaty lubiła Znamię-, 
tnie, to też ogród ąa^z i pranżeiye założone jej 
staraniem, rozgłośną posiadały sławę,, Nie jeden 
raz wydarzyło się, iż podróżny zbaczał, ż drogi 
dla zwiedzenia w naszej utroni pięknie utrzyma­
nego ogrodu, który wyglądał jak mały zaklęty 
światek, czarodziejską laseczką wróżki przenie­
siony z nieznanych światów na naszą biedną zie­
mię. Książki stanowiły dragą ulubioną rozrywkę 
cioci. Trzymała ona wszystkie nieledwię pisma 
perjodyczne polskię, a każde dzieło większej war­
tości, ukazujące się świeżo, czy to w naszej lite­
raturze, czy też cudzoziemskiej, przybywało po­
mnożyć i tak już znaczny zbiór w biblioteczce 
Ĉ0Ci- ■ - , ■ ■ : ■

Wysoko wykształcona bez pedanterji, p ra­
cowała dalej nieustannie nad sobą. Późno w nocy, 
kiedy cały dom w głębokim śnie pogyaźoriy^por, 
c?ywał, .czę^o bardzo oknacłi J ilA iU ę k łjiiW  
było światło; to ciotka pisała, czytała, Tub z ro­
zmaitych dzieł robiła notaty. Wieczory, gdy ża-

swojein męztwem przed hordami Islamu — a 
Turcy to dzicz barbarzyńska!“

Koniec wczorajszego posiedzenia dobił spra­
wę na niekorzyść centrali stów.

P. Schnrrer wnosi zakończenie debaty. Wnio­
sek ten zostaje przyjęty. Przewodniczący wnosi 
na podstawie §. 39. regulaminu wybór j e d n e ­
go  mówcy jeneralnego. P. Lieubacher sprzeciwia 
się podobnej interpretacji. Przewodniczący obsta- 
je przy swojem. P. Grocholski widzi również w 
podobnem postępowaniu pogwałcenie regulaminu. 
Mimo to uchwalają centraliści wybór jednego tyl­
ko mówcy, tj. uchwalają, mając większość po 
swojej stronie, tylko sobie prawo zabierania gło­
su, odejmując tym sposobem głos opozycji. Po tej 
uchwale wielkie wzburzenie na całej prawej stro­
nie Izby — posłowie opozycyjni chcą demonstra­
cyjnie opuścić salę. Centraliści bledną. Zrywa się 
dr. Herbst i proponuje wybór jeszcze jednego 
mówcy dla opozycji. Wniosek ten zostaje przyję­
ty, i tym sposobem jaki taki ład zapanował w 
Izbie.

Dzisiejsza mowa p. Greutera ogromną spra­
wia senzację. Mówca w sposób sobie właściwy, 
ironiczny, zbija argumenta centralistów, i smaga 
ich bez litości Właśnie wasz liberalizm — mó­
wi on — opierał się do niedawna na knucie mo 
skiewskim! Następują niezbite dowody. Mówiąc 
o Polsce, wyraża się poseł tyrolski w ten spo­
sób: „Musiałbym zaprzeć się moich uczuć mło­
dzieńczych, które mnie grozą przejmowały, kie­
dym myślą tylko dotknął morderstwa, dokonane­
go na królestwie Polskiem. (Cała prawica kla- 
szcze brawo.) Zapomnieć tego trudno, że współ- 
wina tej zbrodni cięży na Moskwie; jednak nóż, 
szanowni panowie, wyostrzonym został w B e r ­
l i n i e . "  (Brawo na prawej — szemranie na le- 
wej stronie.)

W dalszym rozwoju żąda mowrca restytucji 
królestwa Kroackiego, sięgającego po Bałkany, wi­
tając w cesarzu Franciszku Józefie (semper Au- 
gustus) prawowitego następcę Zwonimira. W chwi­
li, kiedy pod Mohaczem zniszczeni zostali Kroaci, 
przeszła chorągiew ich tysiącletniego królestwa 
w ręce króla Ferdynanda z Austrji. Mówca nie 
sądzi, żeby restytucję dawnych praw można z^ąć 
aneksją. ,

Żałujemy, że dla braku miejsęa nie możemy 
podać więcej ustępów z mowy p. Greutera, który 
ze wszystkich mówców opozycji, hr. Hohenwarta 
nie wyjąwszy, najbardziej przekonywująco prze­
mawiał.

Sofista H e r b s t  wstępuje na trybunę. Zpol- 
flkirM wikt głoww. niw z«bv«J.

Z R a d y  państw a*
Mowa posła ks. G r e u t e r a ,  jako jeneral­

nego mówcy w sprawie wschodniej, na wtorko­
wem posiedzeniu Izby posłów:

Ostatnie dwa dni utwierdziły mnie w prze­
konaniu, że nietylko bardzo trudno, ale nawet 
ban Izo niebezpiecznie jest zabierać głos wr tej

dne ważniejsze zatrudnienie nie zatrzymywało 
jej po za domem, przepędzała wspólnie z nami. 
Wtedy szyła dla swoich biednych dzieci, jak je 
zwykle nazywała, koszulki i sukienki przezna­
czone na nagrody w szkółce wiejskiej i rozma­
wiała swobodnie, zapominając o wszystkich kło­
potach i trudach przebytych w ciągu dnia ubie­
głego. Rozmowa jej miła, zawsze pełna treści, 
miała tę nieoszacowaną zaletę, iż każdy przed­
miot najsuchszy nawet umiała zrobić zajmują­
cym, dla wszystkich przystępnym i łatwym do 
zrozumienia. Rozmowa jej nie była nigdy wesołą, 
ani nawet bardzo lekką, ale każde słowo zna­
mionowało osobę wyższego wykształcenia i nauki, 
niemającej jednak tego śmiesznego zarozumienia, 
jakiem się odznaczają kobiety, ochrzczone przez 
świat mianem s a w a n t  e k.

Do najmilszych chwil z całego dnia, liczy­
łyśmy ja i moja towarzyszka pani Klara, te wie­
czorne pogadanki, kiedy każda z nas po ukoń- 
czonem swojem zatrudnieniu, przychodziła zająć 
miejsce zaJ stołem naprzeciw płonącego jasno ko­
minkowego ognia. Ileż to razy od tego czasu, 
wracając z wesołej zabawy, lub świetnego balu, 
tajślałeńi z żalem o tych chwilach swobodnego 
wytchnienia, które tak miłe w sercu mojem po­
zostawiły wspomnienie, a niestety! są jnż dla 
mnie stracone na zawsze.

Żyjąc i wzrastając powoli, wśród nadzwy­
czajnych zjawisk, człowiek tak przy wyka do nich, 
że zdziwiłby się z pewnością, gdyby na nie uwa­
gę jego zwrócono. Cuda natury są dziś dla ogó­
łu, z małym wyjątkiem powszednią bardzo rze­
czą. Listki na drzewach, tysiączne źdźbła trawki, 
pączki na krzakach rosną, rozwijają się i kwi­
tną codziennie przed naszemi oczyma, a my ma­
ło się nad tem zastanawiamy, bośmy od dzie­
ciństwa do tego przywykli i tam gdzie nieu­
stannie, cfid po cudzie spełnia się w naszych o- 
czach, my widzimy zwykłą rzecz, niegodną pra­
wie zastanowienia.

Tak,4ziało się,i ze mną, wzrosłam przy 
cioci Mizi, wszystko więc co innych uderzało w 
jej postępowaniu,. do czego przyczyn szukali w 
najodJegtejszej przeszłości, dla mnie nie przed­
stawiało luc nadzwyczajnego. Ciocia moja nigdy 
się gfóśfio nie śmiała, były nawet dnie, w których 
źbytfiia wesołość otaczających ją osób, przykre 
na' niej róbiła wrażenie" Uśmiech zaś rzadko 
bardzo skazujący się na jej ustach, przypominał 
smutny blady promień słońca w późnej jesieni. 
Skromnie uczesane Włosy związane czarną aksa­
mitką, czarna wełniana, lab niekiedy jedwabna 
sukfiia, stanowiły zwykłe jej ubranie, innego ni­
gdy w  życiu na niej nie widziałam. A choć lu­
dzie upatrywali w tem wieczną po jakiejś cięż­
kiej stracie żałobę, ja długo bardzo uważałam 
to za zwykłe nic nie znaczące upodobanie.

Drobne dopiero i małej wagi wydarzenie, 
wprowadziło mnie na myśl, iż z przeszłości ciot­
ki mojej, pozostała ciężka, zaledwie zabliźniona 
rana. Razu jednego dorastającą jnż będąc pa­
nienką, włożyłam na głowę ubierając się rano, 
piękną pąsową wsfążkę. Zaledwie weszłam do 
tybli^tejki, kiedy vcioęęą rzuciwszy okiem na moją 
głowę, zbliżyła się spiesznie i zdjęła ze mnie to 
piękne ubranie, mówiąc łagodnie:



sprawie, zwłaszcza jeżeli się nie myśli jeszcze 
bardziej, jak dotąd, zagmatwać dyskusji. Ogląda­
jąc się zaś za owocami tej dyskusji, to mogę bez 
n u ż e n ia  się na zaprzeczenie powjed?ie4, że nikt 
na mej. nie zyskał jak tylko — nasz minister 
spraw zagranicznych, bo może teraz robić co mu 
się tylko pododa. (Śmiech.) Jeżeli mimo to pod­
jąłem się zadania mówcy jeneralnego, to spełnię 
je, wyświecając trochę bliżej te promyki ukośne, 
jakie z ust mówców rozmaitych padły na tę 
sprawę.

Gdyby mnie zapytano, czy do tej rozprawy 
z pewnemi z góry powziętemi sympatjami lub an- 
typatjami przystępuję, to z całą odpowiem sta­
nowczością: Nie! Jeżeli mimo to jednak mowa 
być może c sympatjach, jakie tutaj we wielora­
kim duchu wynurzono, powód tego leży daleko 
głębiej, w szelako jasno i bez osłony widzą go na­
sze oczy. W odpowiedzi ministra prezydenta za­
chowane było to'stanowisko; odpowiedź ta była 
przedmiotem rozprawy; ale jak widzieliśmy, 
przeważna część mówców całkiem zapomniała o 
tej odpowiedzi; i tak mi się wydaje, jakobyśmy 
mieli odpowiedzieć nie na to oświadczenie mini- 
sterjalne w sprawie polityki zagranicznej, ale ja ­
kobyśmy toczyli rozprawę adresową nad stosun­
kami uaszemi wewnętrznemi. Te stosunki wodzi­
ły nas pó polu rozprawy.

Rękami i nogami w Izbie i poza Izbą opie­
racie się panowie otwarciu bramy świątyni J a ­
nusowej. i powiadacie, że czynicie to dla miłości 
pokoju. Doprawdy! Czy jedynie dla miłości po­
koju? Bądźcie szczerymi! Mnie się zdaje, iż rzecz 
ma się trochę inaczej, i że poprostu obawiacie 
się, iż gdyby bramę otwarto, napotkalibyście dla 
waszej zbyt’wątłej kompleksji przeciąg zbyt sil­
ny - moglibyście się nabawić reumatyzmu. 
(Śmiech.) Obawiacie się, że ten świeży przeciąg 
zawichrzy wam te koła, jakie nakreśliliście sobie 
dla rozszerzenia panowania swego nad ludami 
Austrji. I  obawiam się pp., że jakkolwiek pra­
wiono tu o miłości Turcji, i rozmaite słowa roz­
czulenia padały, nietyle wam szło o losy Turcji, 
jak o losy tureckie. (Powszechby śmiech.)

Pytano mnie temi dniami z rozmaitych stron:
» ’zy jestem Turkiem czy Moskalem (turkisch oder 
rtissisch?). Na to musze jawnie odpowiedzieć: 
Gdybym był Turkiem lub Moskalem, to gdzieżby 
był Austrjak? A ja chcę pozostać Austrjakiem, 
i z tego stanowiska Wypowiem tutaj zdanie moje.

Musiałbym się zaprzeć najpiękniejszych u- 
czuć młodości mojej, gdybym miał żywić sympa­
tje dla Moskwy; owych uczuć, któremi się bez 
granic unosiłem, rozmyślając nad dziejami zeszłe­
go stulecia, nad m o r d e r s tw e m  n a r o d u ,  
n a  s z l a c h e t n e j  P o l s c e  p o p e łń io n e m . 
(Brawo z ław posłów galicyjskich.) Ale kto zna 
dzieje, ten też zapomnąć nie może, że Moskwa 
była uczestniczką tej zbrodni wiekowej, ale że 
nóż do tegO mordu w B e r l i n i e  ukuto. (Brawo 
z ław posłów galicyjskich.) Nie przeczę, że Mo- 
śkwa lia tyle była przebiegłą, i ręki swej ba­
dawczej ani na chwilę nie usunęła od tętna o- 
statnich dziesięcioleci, i uczyniła zadość prądowi 
czasu, prądowi, który tak często a doskonale od­
bijał się w tej Izbie. I  jakiż to prąd? Napoleon 
rzucił mocarstwom pod nogi traktat wiedeński, i 
zasadę narodowościową wprowadził do kodeksu 
międzynarodowego, zasada ta rozpropagowała się 
w Niemczech i Włoszech, i propaganda ta tylu 
moich przeciwników politycznych jublem polity­
cznym napełniła — a Moskwa milczała, tylko 
zapisując ten jubel i mówiąc sobie: „Przyjdzie 
czas i na mnie!a A jeżeli ta zasada narodowo­
ściowa nie z a tr z y m a ła  s ię  a  p ó łw y sp u  B a łk a ń ­
skiego, jeżeli posłannictwo swoje, od Opatrzności 
jej poruczone, aby może spaść sądem bożym na 
mnóstwo zbrpdpi, także w krajach wschodnich 
spełnić usiłuje: to któż z pomiędzy pra-Germa- 
uów i zwolenników Italia unita poważy się po­
tępić takie posuwanie naprzód? Prawda, lamen­
tujecie: Wywołaliśmy duchy, a pozbyć się ichnie 
możemy! Ale jeżeli się duchy wywołuje, to po­
winno się je poprzód znać; a jeżeli się ich nie 
zna, to nie wywoływać; a jeśli się wywołało, to 
nie lamentować, że odejść sobie nie chcą.

Goś podobnego było już na kongresie rasz- 
tadzkim (za pierwszej rewolucji francuzkiej.) 
Zeszli się posłowie państw, i bardzo po chrze- 
ściańską modlili się do reprezentantów konwen­
tu francuzkiego, aby przecie szanowali traktaty,

- Prosiłam cię już moje dziecko, żebyś się 
nie ubierała w pąsowy kolor. Pozostaw go bru­
netkom; takiej jasnej blondynce jak ty, wcale w 
tem nie jest do twarzy. Masz do wyboru tyle 
innych barw ; w niebieskim i różowym bardzo 
ci ładnie, a jednak nigdy prawie ich nie nosisz.

— A h! ten pąsowy kolor to moja słaba 
strona — zawołałam śmiejąc się wesoło — ale 
kiedy nie chcesz cioteczko, to już go nigdy wię­
cej na siebie nie włożę. Tylko pozwól mi to na 
chwilkę — dodałam biorąc z jej rąk wstążkę, i 
ze śmiałością rozpieszczonego dziecka, zarzuci­
łam ją  na eiemne włosy cioci.

- -  Popatrz ciotuniu, jak ci w tem ślicznie,
powiedziałam wskazując na wiszące przed nami 
źwierciadło.

Lecz ciocia ze wstrętem prawie, usunęła 
moją lękę trzymającą jeszcze koniec wstążki i z 
widoczną niechęcią odrzekła:

—: Wiesz przecież dziecko, że nic jasnego 
nie noszę.

— I dla czego to zawsze się tak ciemno 
ubierasz — zapytałam spoglądając na nią cie­
kawie, przyszły mi bowiem ua myśl wszystkie 
wnioski przez ludzi z tego wysnuwane, które już 
nieraz słyszałam.

Ciocia Mizia nic nie odpowiedziała na moje 
pytanie, wyraźny cień smutku przemknął po jej 
twarzy, pogładziła mnie łagodnie po głowie i w 
milczeniu wolnym krokiem oddaliła się odemnie.

(C. d. n.)

Żywe pochodnie Nerona-
Korespondent wiedeński Pester Lloyda (A. 

T-s.) przesyła temu pismu bardzo pochlebne 
sprawozdanie z wystawy obrazu Siemiradzkiego, 
które podajemy w dosłownem tłumaczeniu tem 
chętniej, ileże zdanie jego jest dopełnieniem po­
niekąd krytyki Scembery, zamieszczonej w na- 
sz.em piśmie. Korespondent pisze co następuje:

Z pewnera niedowierzaniem czytałem w je­
dnym z dzienników tutejszych hymu pochwalny 
w. formie fejletonu o obrazie przedstawiającym 
„Żywe pochodnie Nerona4 n ie ja k ie g o  (?) pana 
Henryka Siemiradzkiego. Że jakiś homo nooua 
wyrósł przez noc na znakomitość, nie jest ni- 
ćzem nadzwyczajnem, — żywe o tem świadczą 
przykłady jak nasz rodzimy geniusz Jan Makart, 
lub twórca Batorego, Jan Matejko. I tym panom 
kadzono bez końca, sypiąc pochwały bez granic, 
a dziś ? — nie mogliśmy do teraz ani jednej 
nowej ich zanotować zalet}', ale owszem, owe 
małe usterki, które spostrzegano w ich począt­
kowych dziełach, zwiększyły się z czasem.

Ostrzeżony temi wypadkami uzbroiłem się

więc dla „Żywych pochodni Nerona4 , \y ostre
szkło surowego krytyka. Zawiodłem się. Kiedym 
przyszedł podziwiać obraz ten w “Kunstlerhaus" 
—- nie mogłem w istocie wyjść z podziwienia. 
Iluż to artystów nie malowało szalonego ce­
sarza, iluż z nich nie chwytało wszystkich o- 
wych momentów silnych z jego życia, za które 
dzieje ochrzciły go imieniem tyrana. Ze znako­
mitszych wymienię tylko Kaulhacha i Pilotjego. 
Bez wątpienia, przedmiot sam przez się wabi, 
ale potrzeba całej pełni talentu, aby wywoły­
wać efekt i podziw. Nie udało się to nikomu tak, 
jak Siemiradzkiemu.

Rzecz odbywa się przed domus aurea, złotym 
pałacem. Widowisko dzikie ma się właśnie roz­
począć. Chrześcianie, bezczelni podpalacze (chri- 
tlianus incendiator urbis) miasta — jak stoi na­
pisano — mają być spaleni. Już jeden z sena­
torów skinął czerwoną chustką, już i cezar obe­
cny leży ua świetnem łożu, czekając na szczę­
śliwie wymyślonego widowiska początek. W okół 
niego dwór strojny bogato, senatorowie, rycerze, 
damy rozmaitego rodzaju i muostwo gawiedzi: 
danserki, uliczniki, niewolnicy itd. Rozmawiają, 
sieją intrygi, grają w kostki — nudzą się. 
Wszystko błyszczy się i świeci, a przecież blask 
jakiś chorobliwy płonie na tych purpurach i 
złocie; ten śmiech udany, wesołość kłamana i 
tylko zgnilizna i próchno wyszczerza ze wszyst­
kich kątów swe zęby. Już słońce zaszło, tylko 
blady odblask światła rozświeca ciemne niebiosa, 
w ogrodzie już mrok zapadł, a ofiary barbarzyń­
stwa wyuzdanego, przywiązane do wysokich, o- 
wiązanych kwieciom słupów, czekają wytrwali i 
mocni — na śmierć.

Wrażenie tego obrazu jest olbrzymie. Tu 
nie rysunek akademiczny, nie poprawne kontu­
ry, lub ugrupowanie budzą w nas podziw, ale 
życie w całej pełni, które każę zapominać, że 
stoimy przed obrazem. O jakżeż blade są w’ o- 
bec tego owe odcyrklowane, rysowane czysto i 
prawidłowo ugrupowane postacie obrazów Kaul- 
bacha, jakże czcze owe dekoracyjne, goniące za 
efektem malowidła Makarta. W Siemiradzkim 
spotykamy skończonego artystę, który wie o tem, 
że pilność czyni geniusza prawdziwym geniu­
szem ; widzowi przez myśl nawet nie przejdzie 
jak wielkich studjów artystycznych i pracy żąda 
takie dzieło. Wieje zeń ku nam jakiś powiew 
dawnej przeszłości, widzimy przed sobą żywy 
obraz dziejowej oświaty rzymskiej i chętnie po­
stępujemy za wierną mistrza powieścią. Nie 
mniej świejny, co więcej w' niektórych punktach 
zadziwiający jest koloryt obrazu. Karnacja, ma- 
terje. kamienie, powietrze, wszystko traktowane 
z delikatnem odczuciem rzeczy, aż do najmniej­
szych szczegółów z równą wykończoue miłością, 
co przy tak olbrzymich rozmiarach (obraz ma 
9 metrów długości) nie może być lekceważone.

Z całą ochotą oddałem się temu wrażeniu

nie rozdzierali ich ciągle, aby nie łączyli i nie 
rozdzielali ludów. Ale reprezentanci potentatów 
francuzkich odrzekli: „Od was, którzyście P o l­
sk ę  z a m o rd o w a l i  i jeszcze więcej popełnili, 
od was nie przyjmujemy żadnych nauczek pra­
wa i szanowania traktatów !4 (Brawo z prawi­
cy.) Nieehaj się nad tera zastanowi ów jegomość, 
który nas wczoraj ze stanowiska katolickiego 
upominał, abyśmy bądź co bądź szanowali trak 
taty, i to pod dwojakiem zobowiązaniem, które­
go przedmiotem jest utrzymanie Turcji w trak­
tacie paryzkim. Ale za pozwoleniem panów, rzecz 
się ma trochę inaczej.

Cóż bowiem stanowi traktat paryzki? Oto 
traktat paryzki przyjął Turcję do koncertu eu­
ropejskiego, lecz na jakiej podstawie? Na pod­
stawie hat-humajumu, mocarstwa chrześciańskie 
bowiem uznały, że należy Turcji przysporzyć sił 
innych a lepszych, aby żywotną się stała. Spo­
wodowano Turcję do ponowienia przyrzeczeń z 
r. 1839, przyrzeczenie to do traktatu paryzkie- 
go wcielono a wszystkie mocarstwa podjęły się 
rękojmi, że Turcja słowa dotrzyma. Przypomnę 
tu panom całkiem podobne stosunki, jakieśmy w 
Tyrolu mieli. Na nieszczęście nasze, artykułem 
8. traktatu preszburgskiego oderwano Tyrol od 
naszej ukochanej Austrji, ale artykuł ten oraz 
wyraźnie zastrzegł, że Tyrol pod temi saniemi 
warunkami, z temi samemi prerogatywami przej­
dzie do Bawarji, jakie w Austrji posiadał. J e ­
szcze w r. 1807 zapewniała Bawaija posłom ty­
rolskim uroczyście, że konstytucja nasza ani na 
włos zmienioną nie zostanie. Jak tego słowa do­
trzymano, wie z was każdy, panowie. R. 1808 
rozdarto traktat i zniesiono wiele innych rze­
czy, drogich ludowi tyrolskiemu. Na tej podsta­
wie, że traktat złamano, arcyks. Jau przybył 
do dziedzicznego ojców swoich kraju, wywiesił 
w Tyrolu sztandar Austrji a Tyrol z uniesie­
niem poszedł za głosem arcyksięcia. I  któż z 
was panowie, ma na tyle odwagi i powie ludo­
wi tyrolskiemu: „Jesteście powstańcami, albo­
wiem złamaliście pokój preszburgski!“ (Brawo 
z prawicy.)

Jakżeż tedy Turcja dochowała traktatów ? 
Reformy przyrzekła i codzień je przyrzeknic, ale 
pewnie z tą restrykcją w duchu, że żadnych nie 
spełni. Z obowiązku słuszności jednak muszę po­
wiedzieć, że Porta jako taka nie jest w stanie 
przeprowadzić reformy; koran bowiem a etyka 
chrześciańska są to dwa przeciwieństwa nie do1 
pogodzenia; zasady ich nietyiko pod względem 
religijnym, ale i politycznym i społecznym po­
godzić się nie dadzą. Kto zaś od Turcji wyma­
ga, aby jako Turcja nadal istniała, ale zarazem 
to przeprowadziła, czego nasza era wymaga, to 
jest — równouprawnienie wyznań i równo­
uprawnienie narodowości: ten wymaga chyba, aby 
Turcja zamieniła się w państwo bezwyznaniowe; 
a podobno dłngobyście panowie czekali, zanim 
by dla tych zasa‘d muzułmanin fanatyzmu swego 
się pozbył. Turcja choćby cbciała, reform prze­
prowadzić nie może, a gdyby w Stambule prze­
prowadziła, to nie zdoła na prowincji, nie zdoła 
wobec ludności.

Prawiono tutaj o Moskwie — i cóż ona ro­
bi ? Trzymam się dzienników; oto do dzisiaj 
wiemy tylko tyle, że Moskwa wpbec ociągania 
się Porty życzeniom Europy trochę silniejszy 
nacisk daje. (Śmiech na lewicy, brawo z prawi­
cy.) Wojna jeszcze nie jest wypowiedziana; może 
będzie wypowiedziana; ale do tej chwili, mnie 
przynajmniej nic jeszcze niewiadomo o wtar­
gnięciu hord moskiewskich. A skoro tak jest, to 
w c h w ili t a k  puw aZ ncj, gdy u b y t  A u s tr ji ,  gdy 
o zajęcie stanowiska w sprawie tak ważnej cho­
dzi, ministerjum spraw' zagranicznych ma cał­
kiem rację, dając na pytanie odpowiedź katego­
ryczną. Nam wprawdzie wolno żądać zamknię­
cia dyskusji, ale minister tego uczynić nie mo­
że, nikt mu nie uchwali zamknięcia dyskusji — 
on musi działać, a  działać patrjotycznie, działać 
po austrjacku. I czegóż potrzeba do tego? Sta­
rałem się obznajomić z położeniem na półwyspie 
Bałkańskim, i oto moja odpowiedź na to py­
tanie.

Na półwyspie Bałkańskim znajdują się trzy 
stronnictwa polityczne: 1. stronnictwo Omladiny dą­
żące do zbudowania Wielkoserbskiego państwa. 
Spisek ten, jak  bym go nazwał, istnieje w istocie, 
a  liczniejszych ma członków w anstrjackich prowin-

J cjach niż w Serbii. Jestto dzielne a w dodatku 
religijne stronnictwo. Historja uczy, że takie stron­
nictwa wśród neiskn wzrastają na siłach; 2. stron­
nictwem jest tak zwana połndniowo-slowiańska par- 
tja. Chce ona utworzyć pomniejsze księstwa sło­
wiańskie na południu które nie będą mogły impo­
nować, ale zawsze grawitować ku Moskwie; 3. 
partję nazwałbym historyczną, chcę mówić o partji 
kroackiej, która mówi: Mamy królestwo 1000 lat 
trwające, a rozciągające się od Driny w głąb Tur­
cji. Pod Mohaczem, gdzie tysiące padło ofiar, odda­
liśmy sztandar nasz Ferdynandowi anstrjackiemn. 
Przez trzy wieki Ind ten pograniczny zwany przez 
dyplomację we wszystkich językach biczem muzuł­
manów. Bośnia i Hercegowina należały do Kroacji 
aż do czasu, w którym Turcja je  zdobyła i że dziś 
tak w Kroacji jak i w Dalmacji wielb serc zwraca 
się do dawnych rządów, łatwo to pojąć można. Tam 
nie troszczą się bynajmniej o to, że tn wypowi 
dziano ciężkie słowa, zabraniające interwencji i 
aneksji.

Idąc za historyeznemi faktami i patrząc 
to, co zdziałał Leopold I., Eugeniusz Sabaudzki, 
London, a nawet Józef II, mnsicie panowie stanąć

tym punkcie, który wam wskazuje przysięga 
koronna. Znacie sankcję pragmatyczną. Książę Eu­
geniusz poradził rozumnie ją  zmienić. Jakież za 
sady postawili Węgry w słynnem memorandum z 
8. października 1712: Król musiał obiecać, że zdo­
będzie w jakikolwiek sposób nie tylko kraje daw­
niej do Węgier należące, ale i te także, które leżą 
po za granicami dawnemi królestwa węgierskiego. 
Obietnica ta przyjęta została i do obecnej przysięgi 
królewskiej, k tórą złożył N. Pan.

Boleśnie mnie dotknęło, że naraz w parlamen­
cie anstrjackim żądano, aby z tytułu miłościwie 
nam panującego domn wykreślić wyrazy „Semper 
Angustu8u. (Oho! kto mówił?) Jakżeż można być 
„ m n o ż y c i e l e  m4 państwa, jeżeli nie w'olno brać 
więcej jak  prawo historyczne pozwala? W czasie, gdy 
wszystkie państwa zapewniają honor swój i potęgę 
rozszerzeniem granic swoich, Austrja jedna tylko 
ma mówić, że dosyć mamy! (wesołość z lewej). Je ­
żeliby tak było przed 500 laty, gdyby Rndolf 
Habsburgski tak samo był powiedział, nie bylibyśmy 
dziś Anstrją. Mogę więc odezwać się do, uczuć au- 
strjackich, czyli nie jest sprawiedlrwem, abyśmy dla 
zapewnienia granic naszych, chociażby dyplomaty­
cznie przyszli w pomoc życzeniom gorącym miesz­
kańców Bośnii i Hercegowiny.

Mówią wprawdzie: jakżeż my możemy rozpo­
cząć wojnę ? O wojnie nie ma obecnie jeszcze mo­
wy, ale (zwrócony ku lewicy) jedno mogliście za­
milczeć, moi panowie, a mianowicie w interesie 
swego własnego stronnictwa, zamilczeć mogliście 
nasze smutne położenie ekonomiczne. Gdybym był libe 
rałem, nie dotknąłbym był tego tematu (wesołość). 
Kiedy wszedłem do Bady państwa, wotowaliśmy 
budżet 367-miiionowy, — wtedy mieliśmy Węgry 
całe i całą Wenecję, — a dziś notujemy bndźet 
404-milionowy; piękny to rachunek (wesołość na 
prawicy). Doliczywszy do tego Węgry, gdzie libe 
ralizm także jest górą, czyni to razem 701 milionów.

Rachnnek ten przedłożyłem w pewnem zgro­
madzeniu a wtedy jeden z dzienników urzędowych 
skarżył się, że buntuję chłopów przeciwko rządowi 
(wesołość z prawej). Sadziłbym więc panom nie 
wspominać nic o smutnem położeniu ekonomicznem. 
Jakżeż można stawiać tn na pierwszym planie finan­
sowe kwfestje, tu, gdzie chodzi o honor i stanowi­
sko Anstrji? Gdybyśmy mieli owe miliony, które na 
subwencje państwowe, koleje i kasy zaliczkowe 
wydano, a o których wie lud, kto je pochłonął, 
wtedy moglibyśmy stać silnie.

ryle m  mowiono przeciwko mobilizacji. O cóż 
idzie? Gdyby stan Wieśniaczy tylko dawał rekrutów' 
a bogatym wolno się było wykupić jak dawniej, 
armia stałaby już pod Belgradem. Dziś gdy pano­
wie muszą iść razem w szeregu, wzdrygają się na 
wspomnienie wojny. (Zaprzeczenia i wesołość z le­
wej, oklaski z prawej.)

Ulepszono wszystko, o wszystko się starano, 
ale nie uczyniono tego, co było najnaglejszę t. j. 
ulepszenia menaży. Oddanym być do wojska dzisiaj, 
to znaczy cierpieć głód trzyletni, a na kogoź spada 
później odpowiedzialność ? Na chłopa : bo on naj 
częściej niechcąc widzieć osłabionego głodem syna 
swego, sięga do kiesy. Oto najniesprawiedliwsze 
opodatkowanie naszego ludu.

Jako mówca jeneralny, wybrany nawet przez 
moich przeciwników politycznych, nie mogę ze wzglę-

estetycznemu, jakie na mnie czynił obraz. Wy­
szukiwanie drobnych myłek, błędów w perspekty­
wie i usterek w kolorycie, zostawiam fachowym 
krytykom. Genialnemu artyście życzyć mogę z 
mojej strony tylko powodzenia, jeżeli być może, 
jeszcze większego na przyszłość.4

Tyle korespondent Pester Lloyda. My od 
siebie dodać byśmy mogli, że recenzent w obec 
wielkiego wrażenia, jakie uczynił na nim obraz 
Siemiradzkiego, niesłusznie poniżył takiego Ma­
tejkę. Bywa to zwykle, niestety, że podnosi­
my jednego kosztem drugich. Narzekano na to 
od dawna, i słusznie, ale pominąwszy to co mó­
wi korespondent o innych, dla nas winne wy­
starczyć owe słowa uwielbienia, z jakiemi odzy­
wa się o Siemiradzkim. O artyście więcej nad to, 
co dotąd o Siemiradzkim napisano, powiedzieć 
nie można. Kto wywołując podziw w widzu ka­
żę zapominać o szczegółach i drobnostkach, ten 
zaiste musi być geniuszem prawdziwym.

T e a t r a  w  A z j i .
7 Trupy aktorów w Indo-Chinach.

Na głębokim Wschodzie, stanowią Chińczycy 
przeciwieństwo średniowiecznej Europy, wprawdzie 
stany feudalne zniesiono tam pierwej jak  w Japo- 
nji, lecz stosunki miast rozwijają się bez przeszkód, 
a przemysł i handel kupiecki doznaje nie lepszej 
opieki przed hordami rabusi, pomimo że gościńce 
wojskiem są osadzone — jak  w strasznych cza 
sach bezkrólewia przed rycerzami-rozbójnikami. Oj 
cowie nasi uważający tyle na pozory uszanowania 
i zewnętrzne formy objawów czci, czuli by się zu­
pełnie swobodnymi w towarzystwie etykietalnych 
Chińczyków, podczas gdy nie łacnohy się zaprzy­
jaźnić zdołali z pół nagimi Indjanami, którzy obo­
zując pod rozłożystą palmą, palcami zajadają ryż 
z miseczek.

Chińczycy noszą długi, poważny surdut, a dol­
ne ubranie szerokie z plumbu.

Kobiety występują także w kostiumie Booma, 
kobiety chińskie siadują na wysokich krzesłach szty­
wnie i poważnie, przechylając się zazwyczaj na 
prawo, z pretensją biorą potrawy z talerzy na grah- 
ki, pysznią się wysoko sznurowanemi trzewiczkami, 
a mądrość ich sięga aż do tego stopnia wiedzy, że 
do każdego łóżka należy poduszka pod głową, 
chociażby drewniana.

Chociaż postęp w Chinach teraz jest prawie 
żaden, mogą jednak być dumnymi, gdyż pod tym 
względem o wiele przewyższają swoich wschodnich 
sąsiadów.

Po ulicach Pekinu można jeździć dorożkami, 
które utrzymuje istniejący już od stu la t in s ty tu t; 
są tam zaprowadzone wygodne do użytku pienią­
dze papierowe, a każdy patrjota odczuwa spływa­
jącą na jego ojczyznę sławę wynalezienia kompasu,

dów galanterji pominąć tej sposobności powie­
dzenia moim przeciwnikom kilku jeszcze grze 
czhóści (wesołość).

Jedno zadziwia, że panowie z tamtej strony 
Izby tak nieprzyjaźnie odzywacie się o Moska­
lach, a przecież powiadam wam. że wszystkie 
wasze najpiękniejsze tryumfy konstytucyjne. wa­
sze prawdziwe chwile z Aranjnez, jaiieście tu 
święcili, nie komu innemu, tylko panom Moska­
lom zawdzięczyć macie. Nie potrzebujemy w da­
leką cofać się przeszłość-; przypomnę tylko walki 
o wolność. I  któryż to naród pierwszy zapalił 
wówczas pochodnię śmierci Korsykaninowi? Nie 
byliż to Moskale? Czyż nie w Moskwie, ażeby 
zgubić Korsykanina, zapalono sobie nad głowami 
chaty? Bez Moskwy nie byłoby Lipska, pod Lip­
skiem bez Moskali nie byłoby zwycięztwa, a bez 
zwycięstwa dziś jeszcze bylibyśmy pod Napoleo­
nami. Idźmy dalej. W r. 1861 i 1S62 panował 
tu wielki ruch. Naturalnie; mieliście panowie 
wtedy miesiącu miodowe konstytucji, a gdy od­
czytamy ówczesne mowy, przekonamy się, że 
wszystkie były pełne zatraty praw węgierskich. 
Istotnie dziwić się należy, że po takich mowach 
żyje jeszcze choćby jeden tylko Węgier. Jedni 
bowiem topili ich w strumieniach swej wymowy, 
drudzy zjadali z papryką lub bez papryki. A 
komuż zawdzięczyć macie pauowie owe mowy 
o zatracie praw węgierskich ? Gdzież to Węgrzy 
zgubili swoje prawa? Wszak pod Vilagos! Któż 
zburzył przerażające dzieło z duia 4. kw. 1849 
w reformowanym kościele w Debreezynie? Oto 
moskiewskie armaty, i jeżeli mówicie o zatracie 
praw, to pomogli do tego Moskale. Czyż nie 
przypominacie sobie panowie, jak na zdanie z 
ust pewnego posła, który obecnie zamilkł, że na 
polach Sadowy zeszła jutrzenka wolności, odpo­
wiedziano: „Nie chcę takiej wolności, choćby 
największej, która się poczyna od dnia klęski 
mojej ojczyzny!4 (Oklaski z prawicy). Dni Sado­
wej nie zapomniały ludy Austrji, a radość, która 
przy owych słowach wybuchła, zapisały protoko­
ły stenograficzne. A komuż macie panowie do 
zawdzięczenia tę radość? Nikomu innemu jak 
tylko Moskwie, która przeszkodziła swą tarczą 
wstrzyaść rękę berlińskiego zdobywcy innemu 
mocarstwu. (Niepokój i zaprzeczenia z lewicy). 
Tak też w r. 1870 święcono w Austrji uroczy­
stość sedańską, cieszyły cięgi, jakie odebrała 
Francja. Lecz’ i jakżeż to było możliwe? Oto, 
że Moskwa akcję tę, ochraniała. W akcji tej byłaby 
może wzięła udział także Austrja; gdyby nie 
Moskwa, która trzymała za rękę! To wszystko 
jest historycznym dowodem, że panowie dla Mo­
skwy do jak największej wdzięczności jesteście 
obowiązani. (Brawo z prawicy, wesołość na le­
wicy).

Rzecz naturalna, że wskazywano wówczas 
na to, że przecież świetna aneksja niegdyś nie­
mieckiego kraju koronnego jest znakomitym 
sukcesem. Ale mnie oburza taka aneksja i my mu 
sielibyśmy się jej z wszystkich naszych sił oprzeć. 
Aneksji, przeciwko której najnroczyściej prote­
stują prawowici reprezentanci anektowanego lu­
du, nie chcę za żadną cenę (oklaski z prawicy). 
Jeżeliby pod podobnym warunkiem miała być przy 
łączoną do Austrji choćby jedna tylko kwadra­
towa mila jakiegoś kraju, to my jej nie ęhcemy. 
Lecz jirzy tem wszystkiem dlaczegóż mamy 
przytłumiać: objawiane ku nam sympatje, dla 
czegóż nie mamy mieć otwartych ramion dla 
tych, którzy do nas się chcą przyłączyć, z ja- 
kiegoż powodu mamy czekać, aż nas inne pań­
stwa > (Brawo z lewicy).

Muszę dotknąć je szc ze  in n y  p n u k t , o k tó  
rym tu w sposób nieodpowiedni dyskutowano. 
Pewnemu nieobecnemu tu mężowi, nie mogącemu 
więc odeprzeć pocisków, nie mogącemu się bro­
nić, zrobiono publiczuie zarzut, że złamał przy­
sięgę złożoną cesarzowi i wziął udział w spray- 
siężeniu Omladiny, zarzut to zaiste zbyt silny. 
(Brawo z prawicy). Rząd ani na chwilę ścier- 
pieć nie może, ażeby rewolucjonista piastował 
w państwie tak wysoką godność ! Co do samego 
zarzutu, odpieram go. Rodicz jest dobrze około 
Austrji zasłużony, a zasłużył się wywiązaniem 
z zadania, jakie mu przypadło — to fakt histo­
ryczny : pacyfikacja Bokczyńców (wesołość). Ko­
muż nie wiadomo, że właśnie Rodicz to był, 
który dwukrotnie namówił dalmatyńskioh po­
słów do zostania wiernokonstytacyjnymi. Któż

prochu strzelniczego, druku, a czasem nawet okrę­
tów parowych.

Przeludniony kraj swój zasiali Chińczycy fa 
brykami. Gościńce przepełnione zwierzętami juczne- 
mi i ładowne mi pociągami, po rzekach i kanałach 
przesuwają okręty towarowe, a w wąskich ulicach 
miast panuje najczynniejsze życie i sławne angiel­
skie : „ T im e s  i s m o n e y .4 (Czas płaci) ,

W  strefie podzwrotnikowej przeciwnie jes t czas 
niepotrzebnym ciężarem, sama natura zastawia tam 
stoły dla leniuchów.

Indjanin zapełnił otaczający go świat mitolo- 
gicznemi postaciami, i dlatego też występują one 
na scenie stereotypowo zamaskowaue, podobnie jak  
grecki Prosopon.

Aktorowie w Chinach, wedle opisów Lucjana, 
są to nieforemne postacie, poruszające się z tru ­
dnością na olbrzymich obcasach, jakby na szczu­
dłach, w ogromnych maskach, a otwierające usta 
tak szeroko, jakby chcieli połknąć widzów'.

Chińczykom znany jes t także pewien rodzaj 
fantastycznych sztuk kostiumowych, które bywają 
grane podczas uroczystości corocznych, w dnie zwy­
kłe jednak, zadowalniają się przedstawianiem ko- 
medji, do któryeh tematu dostarcza codzienne ży- 
eie, a które i zresztą nie wiele się różnią od na­
szych komedjek np. Kotzebuego.

Pomiędzy ludami temi ma sławę wybornych 
aktorów szczególnie szczep Siamesów, a W Birma 
uważają ich za najlepszych artystów. Oni zaś sami 
przyznają im wyższość w’ niektórych tańcach.

W  ogóle Siamejczycy rozróżniają trzy rodzaje 
sztuk teatralnych: „Lan-Lekhon4, czyli dramata 
„Len kohn4, sztuki maskowe i „Len-hon4, tak zwa­
ne n nas marjonetki.

Prócz tego są „Khon Talok“, tyle Co nasze 
farsy lub posy. „Hun-Mon-Kam“, czyli balety, k tó­
re odgrywają się w’śród iluminacji fajerwerkami, i 
„Len-Tjo-Nang4, czyli latarnie czarodziejskie z 
transparentów.

Te ostatnie rodzaje sztuk teatralnych, bywają 
grane wieczór, „Len-khon4 i „Len-Hon“ zaś w dzień, 
a wszystkie służą do uświetnienia i podniesienia 
blasku uroczystości zwanych „Kan Somphot.*

Między zwyczajnemi widowiskami są widowi­
ska siainejskie rodzinne, wprowadzońe z Ligorn i 
widowiska malajskie; -— prócz tych jest także ko- 
medja podobna rzymskiemu Mimns, której niska ko­
mika jest podstawą.

Prawdziwie chińską narodową jest „Ngiu4, 
zwyczajna komedja, przedstawiająca codzienne ży­
cie ; Chińczycy grają ją  ze smakiem i chętnie jej 
się przypatrują.

Przedmiot dramatycznych przedstawień, jest 
najczęściej wyjęty z wielkiej epopei indyjskiej, Ra- 
m ayana, która przedstawia walki króla-bohatera 
Ramy, opowiada o wcieleniu boga Wisznn z B arana 
tyranem wyspy Ceylon — zdobycie nieprzyjaciel­
skiej stolicy i uwolnienie porwanej księżniczki Sida.

nie wie -  my wiemy to wszyscy — że znów 
był to Rodicz. który sprawił r  że oni tu weszli. 
(Wesołość). Powtóre małn panom oświadczyć, że 
w Suttorynie właśnie Rodicz był tym, który czy­
nił wszystko, có mógł, ażeby rozbić stronnictwo 
aarodowe. Czyż to omladinista?

Któż nie wie, kto internował dowódcę po 
wstańeów, Ljubobraticza; któż nie wie, że patrjo- 
ci dalmatyńscy długie lata przypatrywać się 
musieli, jak Turcy bez przeszkód przez ich za­
toki zdążali, aby zwalczać ich braci ? Komuż 
nie wiadomo, że Tarkom wolno było bezkarnie 
spalii: jedną wieś dalinatyńską ? Zaprawdę, nie 
był żaden żyd rumuński w tej wsi, inaczej do 
krwi spisano by sobie palce ! (Wesołość i oklaski 
z prawicy). Któż nie wie o tem, że w Osojniku 
bezkarnie mordowano spokojnych obywateli pań 
stwa, że austrjaccy żandarmi zawieszali na szyi 
powstańcom dzwonki, jakie nosi bydło, może 
być, że w zamiarze Friede sei ihr erst Gel&ułe.
Komuż nie wiadomo, że 2 0 —30 młodych ludzi a 
z nimi burmistrz Derwentu zostali uwięzieni, 
za samo podejrzenie, że brali udział w powsta- f> 
niu ? Wszystko to fakta . które się wydarzyły 
pod namiestniczemi rządami Rodicza, i czyż więc 
miałby on być omladinistą ? Nie, to się jedno z 
drągiem nie klei.

A teraz, panowie, pozwólcie zanieść do siebie 
prośbę. (Podniesionym głosem). Dłngiegoż jeszcze 
potrzeba czasu, ażeby ustały podobne rekrymi- 
nacje, jakiemi tu miotają sobie w oczy obie 
strony. (Słuchajcie). Z tego, że my się tu wo­
dzimy za łby, niema nikt w państwie pożytku.
W tej więc ważnej dla Austrji cli wili czas po­
myśleć o spokoju między nami! (Brawo z pra­
wicy). Jak długo stan i stosunki Austrji są ta ­
kie jak obecnie, i rozpaczliwie się zawsze wy 
czekuje ratunku, czyż dziwna, że się wygląda i 
po za granice Austrji ? (Zaprzeczenia, żywy nie­
pokój, wołania z lewicy : słuchajcie 1 słuchajcie 1)
To skutek czysto psychologiczny: ja nie uspra­
wiedliwiam, nie uniewinniam tego, ale znajduję 
je całkiem wytłumaczonem. Jeżeli mówimy o 
upiorze pauslawizmu, to możliwy jest on tylko 
dlatego, że Słowianie w Austrji nie są zadowolnieni.
(Oklaski z prawicy.) W przeciwnym razie byłoby 
to największym nierozsądkiem mówić o pansla- 
wizmie.

Słowa moje kieruję szczególniej do baw mi- 
nisterjalnych'; niech się m nistrowie spieszą, bo 
niema czasu do stracenia. Wypadki kroczą 
szybko, a jest Wielu także poza granicami — 
którzy patrzą bacznie na Austrję i znają nasze 
stosunki wewnętrzne daleko lepiej niż ńie jeden 
z nas, a którzy słabe strony nasze wyzyskać 
pragną na naszą zupełną zgubę. (Żywe oklaski 
z prawicy). .

po i i i y cz »y.
W chwili gdy we Wiedniu na stół Rady pań­

stwa wniesiono sprawę wschodnią, równocześnie 
rozprawiano o niej w Berlinie, podczas drugiego 
czytania budżetu, a z powodu rozpraw nad eta­
tem ministerstwa spraw zagranicznych. Pierw­
szy w tej sprawie glos zabrał dr. Jórg, prze- 
wódzca bawarskich ultramontanów, i na wstępie 
zaraz wypowiedział swoje zdanie, że on widzi 
jeden tylko sposób rozwiązania sprawy wscho­
dniej, jeden tylko środek, wprawdzie energiczny, 
ale za to radykalny, mianowicie osadzenie na 
tronie Osmanów któregokolwiek europejskiego 
ksi^oiu. A youieiraż sprowadziłoby to nutych- 
miast ważne terytorjalne zmiany w państwach 
ościennych, przeto mówca oświadcza się przeciw 
sojuszowi Niemiec z Moskwą. Sojusz taki miałby 
tylko wtialy znaczenie, gdyby Niemcy zeehcialy 
zabrać niemieckie prowincje Austrji, bo po ro  ż- 
w i ą z a n i u  k w e s t j  i w s c h o d n i e j  w d u ­
c h u  m o s k ie w s k im ,  p o w s t a ł a b y  na- 
t y e h m i a s t k w e s t j  a a u s t r j a c k a .  Z 
mowy tronowej, a właściwie z ustępu jej doty­
czącego Moskwy i Austrji, mówca wyciąga myśl, 
że trójcesarskie przymierze mieści w sobie dwa 
mocarstwa o interesach sprzecznych, bodaj na­
wet wbrew przeciwstawnych, zkąd wynika, że 
Niemcy od czasu do czasu godzić będą musiały 
waśnie, jakie między temi mocarstwami powsta- 
wai: bLćll'l-

Jedną z głównych ról g ra  tu książę małp Ha- 
minian, który przybył Ramie z pomocą na czele 
swoich poddanych, a który nad cieśniną morską 
wzniósł most, w cela umożliwienia natarcia wojska.

Dramata te bywają przedstawiane w sposobie 
oper baletowych, w któręh śpiew, taniec i impro­
wizowana rozmowa wzajemnie się zastępują.

Ubiory ozdobione są pstrymi kolorami, a go­
dności i stan królów, ministrów, wojowników, księ­
żniczek, dam honorowych i t. d. oznaczone szcze­
gólniejszymi oznakami , natychmiast można roz­
różnić.

Ustępy, w których występują aniołowie, dja- 
bły, duchy i inne potwory, odgrywane bywają w 
maskach, kobiety jednak nie są maskowane. Rzadko 
atoli występują kobiety na deskach teatralnych w 
Chinach — zwykle role kobiet grają niedorośli 
chłopcy.

Teatra siainejskie dają przedstawienia w bn- 
dach umyślnie na ten cel zbudowanych albo wzdłuż 
ulicy, albo w dziedzińcu jakiegoś domu, w którym 
święcą jakąś uroczystość familijną.

W dnie szczególnych uroczystości odbywają 
się przedstawienia teatralne przed świątyniami 

ibogów.
Stałego miejsca na przedstawienia ja k  w Ja­

ponii, nie ma w Bangkoku.
Urządzenie sceny jest zazwyczaj bardzo po­

jedyncze ; ogranicza się na kilku kurtynach, ua któ­
rych są malowane drzewa, krzewy, lub skały.

Przed zasłoną nieco niżej siedzi orkiestra, a 
obok są kufry i skrzynie z garderobą.

Tam jest także urządzony pokój toaletowy, 
gdzie aktorowie zmieniają obranie i odnawiają 
ozdoby swej toalety.

Do ubrania królewskiego należy wysoka ko­
rona, a raczej czapka w rodzaju korony, i draperje 
przypięte jakby wyloty lub skrzydła u kolau i na 
plecach.

Pierwsza kochanka, czyli bohaterka odznacza 
się zawsze długimi szponami, nieco w tył obróco- 
nemi, które przytwierdza do paznogci, aby je tym 
sposobem przyiłnżyć.

Taniec polega na szczególniejszego rodzaju 
poruszania ramionami i nogami.

Birmanici prócz tego w tańcu poruszają się tam 
i sam, a tancerki siainejskie ruszają także nogami.

Przyczyną tej różnicy w tańcu jest sposób 
ubierania się ; czy też może odwrotnie taniec przy­
czyną odmian w ubiorze.

Birmanki bowiem występując na scenę mają 
nogi owinięte zawojem, a ubranie kobiet siamej- 
skich zaledwie do kolan sięga i dolną część nogi 
zostawia wolną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



■ mię bawarskim sprawi
'salskich, to ówczesny bawarski minister opowie­
dział mu w cztery oczy, że słyszał od Bismar- 
ka, iż n a j b l i ż s z a  w o jn a  b ę d z i e  s i ę  
t o c z y ł a  m ię d z y  M o s k w ą  a N ie m c a m i. 
Jednakże Jorg nie przypuszcza, aby tak prędko 
doszło do starcia się między rasą słowiańską a 
germańską.

Kn końcowi mowy Jorga nadszedł sekretarz 
stanu B ii 1 o w i zaraz zabrał głos, lecz na wstę­
pie zaznaczył, że sprawy, z których rząd, zda­
niem Izby, powinien się wytłumaczyć, nie należą 
wyłącznie do dyplomatycznego urzędu państwa 
niemieckiego, ale są wspólną własnością mocarstw 
zaprzyjaźnionych.

„Znacie panowie — ciągnął dalej Bulów — 
politykę rządu i cesarza, politykę, której jedy­
nym celem jest pokój i która nie wdaje się w 
cudze sprawy, a ma tylko interesa Niemiec i 
przestrzega ich w takich nawet wypadkach, któ­
re nie dotyczą nas bezpośrednio, a spodziewać 
się należy, że i w pzryszłości obchodzić nas nie 
będą. W tej chwili, dzięki umiarkowaniu wszyst­
kich mocarstw, doszliśmy do takiego punktu, 
który dozwala nam swobodnie zapatrywać się na 
rzeczy i budzi nawet najlepsze nadzieje. Mimo 
to wszakże zapowiedzieć muszę, że oczekiwania 
poprzedniego mówcy nie będą spełnione. W obe- 
cuem położeniu mogę tylko powiedzieć, że stano­
wisko Niemiec do innych państw polega na zau­
faniu, przyjaźni i poważaniu, i takiem ono po­
zostanie w dalszych rokowaniach. Rząd poczuwa 
się i będzie się poczuwał do zdania sprawy tak 
w tej kwestji jak  i winnych, ale musi sam oce­
nić rozmiary swych oświadczeń odpowiednio do’ 
możności, a skoro będzie można, rząd udzieli Iz­
bie wiadomości. Wezwiemy Niemcy wtedy tylko, 
gdy własny ich interes będzie narażonym. Niem­
cy są i pozostaną przedmurzem pokoju, a przed­
murze to tera jest silniejsze, im bardziej rząd 
może liczyć na zaufanie ludzkości."

Po Bulowie zabrał głos Lasker i na wstę­
pie wytłumaczył się, dlaczego stronnictwo naro­
dowo-liberalne nie stawiało żadnej interpelacji w 
wsprawie wschodniej. Mniema on i jego przyja­
ciele, że nie należy nalegać na rząd, jeśli ten o- 

• świadczą, że nie może nic udzielić z powodu to­
czących się układów. Zresztą mówcą uważa ta­
kie interpelacje nawet za zbyteczne (sic !) gdyż 
zewnętrzną polityka kanclerza — o ile z prze­
szłości i teraźniejszości snuć można wnioski na 
przyszłość — z a s ł u g u j e  p r z e c i e  n a  z u ­
p ę  ł n e z a u f a n i e  n a r o d u .  Takie rozprawy 
nie podnoszą powagi reprezentacji i oparta na 
niedokładuej znajomości faktów , nie mogłyby 
przyczynić się do ich wyjaśnienia. Podobne o- 
brady w państwie sąsiedniem (w Anstrji) nic nie 
wyświeciły. W innym kraju (w Anglii) prądy po­
pularne tamowały bieg polityki rządowej, a je­
dnak prądy te nie mogły stanowczej poprzeć 
zmiany. Lepiej przeto uwolnić kraj od rozpraw 
drażliwych, które mogą być rozrywką, ale nie 
prowadzą do celów praktycznych.

Najciekawszą ze wszystkich mów była na­
stępnie mowę Windthorsta, gdyż ten wódz ultra- 
montanów, ekscelencja z Meppen, jak go Niemcy 
nazywają, wycisnął jak cytrynę mowę Biilowa i 
wydobył z niej wszystko to, co Bulów w zręcz­
nych dyalektycznych zwrotach ukryć się starał. 
Przedewszystkiem oświadczył Windthorst, iż jest 
bardzo zadowolniony z mowy Biilowa, bo z niej 
się dowiedział, że mocarstwa powstrzymały za­
pędy Moskwy i zamknęły ją w przynależnych 
jej granicach. Wnosi więc z tego, ża Moskwa 
teraz żadnego kroku naprzód nie zrobi i że jest w 
sporze (im Concurs) z mocarstwami, czego zresztą 
nawet po ultimatum wywnioskować jeszcze nie 
można było. W dalszym ciągu zwraca się mówca 
przeciw Laskerowi i chociaż przyznaje się do 
tego, że nie żywi niewiary do ks. kanclerza a 
w pierwszej swej mowie tylko żal swój wyraził 
i ubolewanie, że okoliczności nie dozwoliły księ­
ciu w tak wmżnej chwili mieć przyjemność znaj­
dowania się w rajchstagu — to jednak nie od­
mawia parlamentowi prawa mówienia o sprawach 
zagranicznych. „Jeżeli cała nasza działalność 
ograniczać się ma do sumowania liczb i układa­
nia paragrafów, to lepiej panowie zostańmy w 
domu. Raz tedy jeszcze powtarzam panowie, że 
my mamy prawo obradowania nad najżywotniej- 
szemi kwestjami narodu" (oklaski).

Z kolei zabrał głos Braun i oświadczył, że 
pai tja jego (liberalna) nie jest przeciwną rozpra­
wom, ale się obawia, aby rozprawy nie wywoła­
ły wyrażeń, któreby mogły podburzyć sąsiadów 
przeciw Niemcom. Sądzi on, że więcej przez to

zrobi dla ojczyzny, niż ci, co nie udowodniwszy, 
iż ojczyzna w niebezpieczeństwie, gęganiem, s ło ­
jem chcą ocalić Kapitol (śmiech). Po małozna- 
czących przemówieniach Bethusy Hue i Beselera 
obrady zostały zamknięte.

Nadeszłe dzisiaj depesze z Rzymn przyno­
szą wiadomość o świetnem zwycięstwie rządu w 
wyborach. Dotąd już wybrano 258 z partji po­
stępowej, a tylko 53 z partji umiarkowanej i 
konserwatywnej. W niedzielę odbywać się będzie 
ballotowanie, a chociażby w niein rząd poniósł 
porażkę — co jest wątpliwem — to zawsze w 
Izbie będzie miał już większość. Z powodu ar­
tykułu Gazctta d'ltaiia , skierowanego przeciw 
Nicoterze, donoszono, że minister podał się do 
dymisji; tymczasem dzisiaj zaprzeczają tej wia­
domości i zapewniają, że do skończenia wybo­
rów nie nastąpi żadna zmiana w gąbinecie. W 
dyplomatycznych kołach rzymskich utrzymują, 
że msgr. Aleglia będzie uastępcą kardynała An- 
tonellego. Msgr. Meglia był przedtem nuncju­
szem w Meksyku przy cesarzu Maksymilianie, 
następnie w Monachium a obecnie w Paryżu.

Z Aten donoszą o uroczystem przyjęciu kró­
la i jego rodziny, o tłumach ludu, które go z 
okrzykami radości przyjęły w Pireju i towarzy­
szyły mu aż do Aten.

Mały komeraż dyplomatyczny między Bawa- 
rją a Hiszpanią zaznaczyć musimy. Król Alfons 
zastępstwo przy dworze bawarskim przeznaczył 
zrazu poselstwu hiszpańskiemu w Wiedniu. Ńa 
skutek reklamacji Bismarka?, że to poselstwo 
należy właściwie do posła hiszpańskiego w Ber 
linie, wysłał król Alfons osobnego posła do Mo­
nachium, żeby nie narażać sobie Anstrji. 
Posłem tym był L’Lorente. Ale kiedy Bawarja 
nie wysłała nikogo do Madrytu, Hiszpania od­
wołała teraz swego posła z Monachium. Zatem 
p. Alery y Colona jest teraz jedynym posłem 
Hiszpanii na całe Niemcy.

Serbia zaczyna zrywać z Moskalami. Dono­
szą, że Doktorowowi, Afedwedowskiemu i Kellerowi 
odebrano dowództwa, a na ich miejsca mianowa­
no Serbów. Zatem i Serb dopiero po szkodzie 
staje się mądry.

O ile dotychczas wiadomo, podstawą obrad konfe- mienia 59‘— kilogrm. 3 zł. 74 c.; owsa 41*—  ki-

Lwów, z Izby handlu 
wej dnia 9. listopada. 
1. Akcje za  sztukę. 

(ber. knpona bieżącego.) 
Kolej gal. Kar. Lud.

„ Lwów.-Czerń.-Jassy 
Banku hip. gal. po 200 sł. 
Bauku kred. gal. po 200 zł. 

11. Listy nast. za  100 zł.

plącą) żąda.

„ ,  „ 5 pr. okrea.
Banku hip. gal. t> pr.
Gal. sakŁ kred, włość. 8 pr.

w. a. . . .
111. L isty  dłużne  

sa  100 zł.
Ogól. roi. kred. zakł. di;

Galicji i Bukowiny 8 pr. 
logowanie w 15 lat . 

Tow. kred. 8 pr. w. a. 
7 1 . (Jbligi sa  100 s ł  
iBdooinizacyjae galic.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pi 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

D ukat holenderski 
D ukat cesarski . . . 
Napoloondor 
Pół iuiporjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
S r e b r o ...............................
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 7. listopada 
Powszechny M ay pań 

stwa (za  100 sł.) 
Rent. aua»r. w banku. 5 pr. 

» s w sreb. 5 ,, 
lSJOcałc losy (m. Ł., 

*  g  1339 •/, losu „ 
g-r> 1654 po 250 zł. 4 pr 

,fc>g lŚ6ti„500z.l,w ,i 
S-g lSttO.łOO „ .  ..

_ 1864 „ 100 „ „
Listy sast. dom. po lż() 5 g 
(M ig . indem. 1100 tł .)

60 25 
104 50 
103 50

Inne pMicene pożycz.
W ęgier, poi . kol

84 90 
78 25 
84 90 
88 30

Sprawa wschodnia.
Dosłowne brzmienie noty, będącej odpowiedzią 

Porty na soraację Ignatjewa, jest takie, podług 
National Ztg.; „Wysoka Porta zgadza się na 
warcie czystego i prostego zawieszenia broni ńa 
dwa miesiące od dnia dzisiejszego. Zgodnie z tem 
wydała rozkaz komendantom wojsk tureckich, do1 
natychmiastowego wstrzymania operacji wojennych 
na całym teatrze wojny. Co do poszczególnych 
punktów zawieszenia broni, podpisany zastrzega 
sobie prawo ułożenia takowych później wespół z 
Waszą Ekscelencją, tudzież z zastępcami reszty 
mocarstw. D. 1. listopada. S a r ftt .“

Turguie następujące czyni uwagi nad tą no tą :
„Porta dała swe przyzwolenie na dwun.iesię- 
bezwarunkowe zawieszenie broni i na bez­

zwłoczne zaprzestanie kroków nieprzyjacielskich. 
Postanowienie to rządu cesarskiego zawarte zosta­
ło w nocie, którą dyrektor archiwum Eliasz effen- 
di, tudzież adjunkt jego W ekit effendi mieli zle­
cenie wręczyć w zeszłą środę (1. listopada) amba­
sadorowi moskiewskiemu. Takiż sam komnnikat u- 
dzielOno Zastępcom innychmoćarstw gwarancyjnych. 
Mniemamy, że tegoż samego dnia dano wszystkim 
komendantom stojących w polu wojsk, telegraficzne 
zlecenie natychmiastowego wstrzymania kroków, 
nieprzyjacielskich. To zawieszenie broni jest wa­
żnym krokiem ku pokojowi. Umiarkowanie i póje- 
dnaWczość, które okazała Wysoka Porta, a których 
drugiego przykładu niepodobna znaleść w dziejach 
dyplomacji, będą zapewne i nadal kieręwać je j kro­
kami przy mających się rozpocząć rokowaniach nad 
ostatecznem ułożeniem warunków pacyfikacyjnych. 
Nie jest to zapewne właściwa pora do rekrymina- 
cji, ale rozmaite fazy, przez które tak zwana kwe- 
stja wschodnia przechodziła od roku, powinny uczy­
nić mocarstwa bacznemi na ukryte sprężyny, któ­
rych działanie poświadczają zlane krwią pola Ser­
bii i prowincji powstańczych.“

Podany wczoraj przez Gazetę Kotońską pro­
jek t angielskiego wniosku konferencji, podaje też 
M crning-Post w brzmieniu identycznem. Zebranie 
się konferencji w Konstantynopolu, powiada Moni- 
teur TJnwcrsel, otrzymało teraz jak się zdaje, 
przyzwolenie wszystkich moearstw gwarancyjnych, 
pytanie wszakże, czy Turcja ma być zastąpioną na 
tej konferencji, nie je s t jeszcze rozstrzygnięte. Co 
zaś do innych moc; rstw, to te będą zastąpione 
przez odnośnych ambasadorów w Konstantynopolu, 
a nadto każde jeszcze przez jednego delegata.

plącą) żąda. płacą) żąd;

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 
Bodencred. au. 200 zł. 
Żaki. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. an st po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bank dla hand. i przt 

po 200 złr. . . .
Gal. zakł. kr. ziem. po200 zł. 
Renieh bank po 160 zł. 
Banka nar. austr. po 600z, 
Banku pow .aust po 200 zł. 
loicubauk. po 140 zŁ 
r-a-oinsłnasb pc 100 
, erkebrsb. pow. po 140 zł 
W ic i baakver. po 100 zł

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. 
Alfftłdzkfoj po 200 zł. 
DniestrzaPskiej „ 
Elżbiety „ o
Ferdynanda półn. po 1090

zł. m. k . ................
Fraac. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. I.udw.pe 200

sł. ra. k......................
Lw. Ozer. a Jas. po 200 zi. 
Mor. : zl. (cent.) pc 200 
A ust. pół. zach. po 200 zŁ er.

„ „ lit. B. pożOOzł.sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 2(XJ w. a. sr. 
Staatscisb. Gos. 200 zł. w. a. 
Sudbahi! po 200 zł. srebr. 
Trwnwsy wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Lup.) p t 200 
Węgiers. pół. wsahe '

'? zł. ;

257 - 
257 — 
105 50 
112 — 

18 — 
132 50 
1 4 2 -

200 Z

Akcje przemysłowe. 
Budo w.Tow. aust. po 200 zŁ 

,  wied
nich pora.

L isty  east. (za 100 e ł.)  
isred.allg .6st.6pr.i 

,  spłać, w 33 lat 6 pr wk. 
Gal.7uW.kr. z iera.4pr. w .a.

_ 5 or, -

- 123 50

4 50 105

-  262 50 
8 2 - 
92
85 50

Tow. kred. miej. 6 pr. z 
Gaiic. bank hip. 6 pr. «

„ Zak.kr.w łość.6pr.v ._.
Bank nar. atmir. in. k. 5 pr.

Obligacje piertćsseń 
stwa liol. (za 100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł.......................

Al 1 bldz. 200 zł. 5 pr. sr. i
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. 4 
Duiestrzaóska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. 4 

, ,)m. 1863 5 pr. .
, om. 1870 5 pr. .
, om. 1872 5 pr. . . 
rdyuaoda pół. 5 pr. m. k 

,  „ 5  pr. 4
„ „ b pr. z

Ga!. K L . 300 zł. 5 pr. rs. ■ 
t  U . era. 6 w .
, UL era. l&?t 3óc
„ 3V .em .aS00sł.5p, 

,w. Gier. Jas. I. atu. 1ŚJ5 
800 zł. 5 pr. arebr. w. 

Lw. Czer. Jas. II. eia. 18( 
800 zł. 5 pr. srebr. w. 
■.Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 6 pr. srebr.

Lw. Czer. Jas. IV. ecj. 1872 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
srebr. w. a...................
1 em. 1869 pr 300 zł 

6 pr. srebr. w. a.
, „ 1872 po 300 zł.

6 pr srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 5(.t) pr 
Papiery loteryjne (sst )
Zsk. kr. dla handlu i pr ? . 
Klan' po 40 sł. m. k . 
i£eglevicb po ?.L ? s 

owaka po 20 zł.

Salaa p«t ł;; „
Gsnois po 40

dtauisławows ? coż.;

106 26 106 50 
89 26

9s 60

D ewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 utark . . 
Hamburg lfk» raark raark 
Londyn 10 ft. sterl.
Pary* too

zlr. w. a

reugj-jnych, będą dawniejsze propozycje angielskie, 
przynajmniej słychać z bardzo wiarogodnych ir6- 
deł, że gabinet angielski sondowały pod tym 
względem Moskwę, i że to ostatnie mocarstwo zda-'" 
je się nie podnosić żadnych przeciw temu zarzu­
tów. Zgodnie z powyższą wiadomością, co do dele-, 
gatów konferencyjnych, S tandard  donosi, że H? 
Elliot i margrabia Salisbury reprezentować będą 
Anglię na konferencji. Co zaś do zgodności Moskwy 
z Anglią, to godzi się tu przypomnieć, że organa 
francuskie od samego początku akcji wschodnią) 
ustawicznie imputują Moskwie politykę pokojową 
i jagnięcą. Dla ilustrowania tej kompromisowej po­
lityki caratu dość przytoczyć wiadomość bardzo 
wiarygodną ze Stambułu, podług której powrót 
Ignatjewa do stolicy tureckiej stał się hasłem ogól­
nego niedowierzania wśród ambasadorów. Obwinia­
ją  go tam jawnie o skrytość i uważają jako spis­
kowca. Zauważano, że coraz częściej konferuje on 
sam na sam z Midhatem baszą, którego chce po­
zyskać dla Moskwy, jak dawniej Mahmuda baszę. 
Celem tych umizgów jest widoczne rozbicie konfe 
rencji mocarstw. Jakoż Ajencja Haoasa  dowiaduje 
się, że konferencja ta  bardzo łatwo może nieprzyjść 
do skutku „gdyż w Konstantynopolu toczą się ro­
kowania nad przywróceniem bezpośredniego poro­
zumienia między Moskwą a Turcją.“ .W  przyszłą 
niedzielę — powiada dalej taż sama ajencja — ma 
się udać do Petersburga wysoki dostojnik turecki. 
Od tygodnia zaś obiega wieść, że albo Midliat ba­
sza, albo Rużdi basza uda się do Liwadji." Jak 
dalece zaszły owe rokowania co do porozumienia 
tych dwu mocarstw’, — niewiadomo, ale że na tej 
drodze jakiś krok uczyniono, dowodzi też wczoraj­
sza wiadomość telegraficzna tejże ajencji Hacasa, 
podana w ostatnich depeszach Gaz. N ar., a mia 
nowicie, że Moskwa i Turcja kontrpropozycje czy 
nić mogą przeciw projektowi angielskiemu. Droga 
ta wspólnictwa z caratem, jes t tak niebezpieczna 
dla Turcji, a chal-akter Midhata baszy daje tyle 
rękojmi trzeźwości i rozsądku politycznego, iż nie 
możemy wierzyć w szczerość przyjaznych oświad­
czeń Porty, a raczej skłonni jesteśmy uznać krok 
ten za nowy z jej strony manewr, mający na celu 
przewlec sprawę i przygotować dla Moskwy jeszcze 
kunsztowniejszą niespodziankę, niż była gra z ul­
timatum.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

— Publiczności zamiejscowej, z pomiędzy której 
zapytywano, kiedy następnie przedstawiona będzie 
„Aida4, przypominamy, że operę tę dają w teatrze 
naszym jutro, t. j,  w sobotę.

— Pierwsze po ferjach letnich posiedzenie To­
warzystwa przyrodników polskich imienia Koper­
nika odbyło się 7. b. m. w jednem z audytorjów 
wszechnicy tutejszej. Zgromadzenie było bardzo 
liczne. Na wniosek p. Brunona A b a k a n o w i c z a  
uchwalono założyć czytelnię pism naukowych i po­
lecić jej urządzenie wydziałowi; na wniosek zaś 
dr. Feigla, polecono także wydziałowi porozumieć 
się z Towarzystwem lekarskiem, czyli nie da się 
założyć jedna wspólna czytelnia dla przyrodników 
i lekarzy. P. przewodniczący, ,dr. Feliks K r e u t z ,  
zawiadomił, ż« w tym roku dla szerszej publiczno­
ści zostanie urządzony szereg kilkunastu wykładów 
(podobno 25ciu), w których p. profesor, dr. S y r- 
s k i ,  opowie podróż swoją naokoło świata. Nastę­
pnie p. dr. Szymon S y r s k i wyłożył pokrótce 
wypadki poszukiwań swoich, odnoszących się do 
narządów wodnych ryb kostnych. P. Syrski dokonał 
w tym przedmiocie kilka ważnych odkryć, n. p. wy­
krył nowe ryby łączno-płciowe (hermafrodyty), jak 
Clirysóphrys aurata, Pagellns mormyrus, Box salpa, 
Chorą* puntazzo i t. d. Ciekawe te wypadki po­
szukiwań dr. Syrskiego znajdują się szczegółowo 
opisane w ostatnim zeszycie (IX i X) Kosmosa. 
W piśmie tem, prócz drobniejszych wiadomości, 
znajdują się także jeszcze: bardzo zajmującą mowa 
prof. Andrewsa w Glasgowie, Kronika przemysłowa 
przez Br. Abakanowicza i artykuł o guanominach 
przez prof. dr. M. Nenckiego.

— Dochodzą nas liczne reklamacje od naszych 
prenumeratorów, z powodu nie dochodzenia ich na 
czas Gazety Narodowej. Otóż donosimy, że nie na­
sza w tem wina, lecz poczty, ale zapewniają nas, 
że do d. 15, t. m. nieregularnośe ta  ustanie.

-4 ^  Dziś odbędzie się w gmachu drugiego gi­
mnazjum (obok .00 . Karmelitów) o godzinie 5 wie­
czorem nazwyczajne zgromadzenie członków Sto­
warzyszenia urzędników w skutek wezwania Rady 
zawiadowczej tegoż stowarzyszenia w Wiedniu, na 
które wszystkich członków, a szczególniej należą­
cych do oddziału zabezpieczenia na życie, do wzię­
cia licznego udziału W ydział miejscowy zaprasza.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż 
policyjna odebrała d. 6. t. m. o godzinie 6 rand 
na ulicy Stryjskiej Janowi Górce, znanemu złodzie­
jow i,'pięć flaszek soku malinowego i trzy flaszki 
wina, które miał skraść wraz z beczułką bryndzy 
komuś z wozu za rogatką Żółkiewską. Poszkodo­
wany winien się zgłosić po śwoj<" własność do c 
k. policji.

W7 nocy na 8. t. m. niewiadomi złodzieje u- 
prowadzili parę wołów z zamkniętej stajni pod 1. 
26 przy ulicy Zielonej. Woły były tuczne i zaku­
pione na zarżnięcie.

Zgubiono dnia 7. t. m. książeczkę galic. kasy 
oszczędności na 30 złr. własność kucharki Julii 
Zarnowskiej, tudzież aksamitny ciemno granatowy 
kołnierz fręzlami obszyty.

Złożono w policji futro do okrywania ńog, 
znalezione dnia 7. t. m. przez- dorożkarza nr. 97.

logramów 2 zł. 66 c.; kroczki 58;— kilogrm. 4 zł. 
36 ć.; prosa — ■— kilogrm, — zł. — ć.; grochu 
78-— kilogrm. 5 zł. 46 e.; soczewicy 78-— kilo­
gramów 5 zł. 98 kukurudzy — <—  kilogramów 
—  zł. — e.; fasoli —•—  kilogrm. — zł. — c.; ziem­
niaków 80 — kilogrm. 2 zł. 44 c.; siana 100 kilo 
1 zł. 91 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 63 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 40 c.; miękkiego 3  zł; 56 e. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 9. listopada 1876.
Przy losowaniu obligacyj indruiuiza- 

cyjnych uskutecziiionem na dniu 31. paździer­
nika 1876 zostały następujące obligacje do spła­
ty wylosowane, a mianowicie:

(Ciąg dalszy.)

C) Funduszu indemnizacyjnego Galicji wscho­
dniej. (XXXVIII. Losowanie).

na 5.000 złr. z kuponami:
Nr. 49 135 193 393 1041 1102 1464 1834; 
na 10.000 złr. z kuponami;

— Kwestja wschodnia. W  Warszawie Cri- 
cri strącone zostało z piedestału mody przez no­
we cacko, zwane „kwestja wschodnia", które tak 
w ygląda; Każda ze stron medalu przepołowiona, 
na jednej j e s t  karta Turcji europejskiej 0- 
bok azjatyckiej, a na drugiej Serb obok Turka. 
Po stronie Europy zawieszone na sznureczkach go­
dło islamu półksiężyc z drutu, a całe zadanie zale­
ży na tem, ażeby je przerzucić z Europy do Azji, 
tj. kilkoma zręcznemi pociągnięciami sznurka do- 
kazać tego, nad czem polityka Europy suszy gło­
wę przez kilka wieków... i cała ta  sztuka za 
40 kop.

— Prawa autorskie. W  „operze komicznej" we 
Wiedniu odbyło się w niedzielę zgromadzenie autorów’ 
austrjackich w sprawie praw autorskiej i literackiej 
własności. Przewodniczył naradom Bauernfeld. Zgro­
madzenie uchwaliło wybrać komitet, którego zada­
niem będzie ułożyć w tej sprawie podanie do mi­
nistra sprawiedliwości, a równocześnie zawiadomić 
o tem stowarzyszenie literatów w Peszcie, aby 
także w tym duchu poczyniło kroki n węgierskie­
go rządu. Do komitetu wybrano Bauemfelda, Mo- 
sentbala, Weilena, Anzengrnbera, Snppego, O. F. 
Berga, Geneego, W jlbraodta i dr. Frieda. Sekreta­
rzem obrano Hollzigla.

(lOsiMwlars! wg, przemysł I handel. 
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia

listopada 1876 roku : Pszenicy 71-90 kilogramów 
6 zł. 99 e.; żyta 68-—  kilognu. 5 zł. 24 c.; jęcz-

Nr. 13 393 1019 1149 1641 1925,
i Lit. A.

Nr. na złr. Nr. na złr. Nr. na złr.
595 2710 5646 1CK) 7210 200

1339 470 5759 2750 7263 800
1839 9930 5923 2550 7280 800
1894 IR) 5946 2500 7290 200
1943 740 5981 550 7291 350
1949 250 6049 200 7326 300
1976 7000 6077 2000 7346 900
2321 140 6080 100 7350 700
3186 950 6263 . 100 7490 600
3441 5540 6328 100 7495 700
4469 800 6431 50 7607 300
4782 50 6472 , 100 7812 300
•4991 100 6802 50. . 7821 10000
5046 500 6983 350 :1. 7834 10000
5505 50 7022 200 7896 10000
5568 202Ó 7055 200 7979 400
5579 50 7170 1050 8044 650
5582 190 7.179 300 8114 50Q x
5596 200

’3008440 200 9326 10861 200
8504 150 9452 200 1069? 700

'8577 200 9360 200 10748 100
8580' /o ą 9436 '5 0 ' t0780 200
8‘624 200 . 9494 200 10805 - 10Ó
8644 200 . 9527 1600

2850
1021& 200

8685- 300 9580 10291 2100
8738 250 9700 75y 10961 300
8745 9702 200 11014 100 .
8877 200 ■, 9829 i. 100 11050 W -
8886
8980

100
200

9935
9953

100
200

2000

9056 650 10110 5550 11166 200’:
9i47 10000 10123 ło o 11172 200
9153 10000 10124 100 11176 50
9154 10000 10306 100 11286 4100
9156 10000 10350 200 11330 300
9216 510 10517 200 11361 ’500

1412 100 11430 100. 11458 50 11593 400 11608
11633 100 11669 1250 11690 100 14772 500 
11794.6800 11829 100 11842 850 11901 300 
11941 100 12017 100 12106 1900 12111 100.

(C. d. n.)

polityczne na fałszywych lub przekręconych da­
tach opierający, skoro mu tego do jego polityki 
mameluckiej potrzeba, opiera wczorajszy swój ar­
tykuł na niby fakcie iż stronnictwo prawa chee 
iść ręka w rękę z Ałoskwą !

Greuter słusznie wykazywał, że grawitacja 
Słowian austrjackich do Moskwy jest skutkiem 
deptania ich praw narodowych przez centralizm, 
ale przy tej sposobności potępiał tę grawitację! 
Zresztą już dawniej kilkakrotnie wykazywaliśmy, 
że gdyby system federacyjny Hohenwartha był się 
utrzymał, Austrja dziś zupełnie inną rolę odgry­
wałaby w sprawie wschodniej i mogłaby była 
zaszachować Moskwę i usunąć zupełnie jej wpły­
wy na półwyspie bałkańskim. Ugoda kroacka 
sprawiła, że dzisiaj krzywem okiem patrzą Kro- 
aci na Serbów, skojarzonych z Aloskalamif

Loildyu d. 9. listopada. Z Nowego 
Yorku telegrafują d. 8. listopada, iż wybór 
Tilden’a na prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych uważają za pewny. W senacie więk­
szość będzie republikańską, w Izbie demo­
kratyczną, lecz obie większości będą mniej­
sze niż przedtem.

T i 1 d e n jest kandydatem demokratycznego 
stronnictwa, które obecnie jest autonomicznem 
czyli federalistycznem, a Hayes jest kandydatem 
republikanów czyli centralistów.

(Tylko w jednej czężci nakładu numeru wczoraj­
szego wydrukowane.)

Kolonia (lilia 8. listopada. „Kólnische 
Zeitung" dowiaduje się o szczegółach angiel­
skiego wniosku konferencji: Miejscem kon­
ferencji ma być Stambuł. Wszystkie mocar­
stwa, nie wyjmując Turcji, mają być przez 
dwóch pełnomocników reprezentowane. Pod­
stawy konferencji są: 1). Niezawisłość i ca­
łość Turcji. 2). Oświadczenie wszystkich mo­
carstw, że nie dążą ani do powiększenia te- 
rytorjalnego, ani do wyłącznego wpływu, ani 
do koucessji w sprawach handlowych z Tur­
cją. 3). Wręczone przez Elliota wnioski mają 
za podstawę służyć przy pacyfikacji.

„Kólnische Zeitung" nie wie, czy ten 
projekt angielski przyjęły wszystkie mocar­
stwa.

Paryż dnia 8. listopada. Podług ajen­
cji nHavas“ projekt angielski jest tak wy 
stylizowany, iź tak Moskwa jak i Turcja 
kontrpropozycje czynić mogą. Turcja ma do­
piero wtedy odpowiedzieć na te wnioski, gdy 
jej będą wiadome odpowiedzi innych mo­
carstw.

San ReniO dnia 8. listopada. Dziś rano 
umarła tu księżna Aosta.

Już telegraiu douióął, że posłowie mocarstw 
w Stambule perozumieli się co do instrukcji dla 
komisarzy, którzy wytkną# mają linję demarka- 
cyjną między wojującemi śtrouami, i już komi­
sarze wojskowi wyjechać mieli dnia 7. listopada 
ua plac boju do Serbji, a ^ szcze w kołach dy­
plomatycznych panuje obawa, iż może z powodu 
demarkacji przyjść do zerwania zawieszenia "bro­
ni. Dotąd bowiem Moskwa ma się upierać, aże­
by linia demarkaćjgna pociągnięta była według 
stanu rzeczy z dnia 27. października. Widać 
więc, iż w instrukcji umówionej jest szerokie 
pole dowoluem, skoro aż przystawszy na nią 
Aloskwa, może ją  w ten sposób interpretować.

Telegram w porannym wydaniu Gazety N a ­
rodowej umieszczony, a w dzisiejszem powtórzo­
ny, _ podaje szczegóły konferencyjnego projektu 
angielskiego, z których widać, iż angielski ga­
binet zdąża do szczerego załatwienia sprawy 
wschodniej i do utrzymania a nawet utwierdze­
nia paryskiego traktatu. Nie ma jednak prawie 
widoku, ażeby Moskwa przyjęła projekt angiel­
ski. Już pierwszy puukt programu : niezawisłość 
i całość nienaruszona (integrite) Turcji nie może 
l.czyć na aprobatę Moskwy, chociaż Aloskwa 
niezawodnie oprzę , swą odmowę' nie ua tym 
punkcie, nie chcąc się tak jawnie kompromito­
wać, locz inne co do formalnej strony podniesie 
trudności. Zresztą może czepić się trzeciego 
punktu, odnoszącego się już do podstaw warun­
ków pokojowych i żądać sformułowania w nich 
żądania gwarancji !

Gabinet wiedeński, miał projekt angielski 
przyjąć w zasadzie,’ Słe odpowiedź stanowczą od­
roczył aż 4I0 czasu, gdy będą mu znane odpowie­
dzi innych’mocarstw. Niemcy zapewne odpowie­
dzą, że jeśli się zgodzą Moskwa i Austrja, to i 
gabinet berliński do projektu angielskiego przy­
stąpi. A Moskwa, jak R«,vas donosi, ma na an­
gielski projekt odpowiedzieć kontrpropozycjami, 
lub żądaniami zmian. D #a tygodnie już nieza­
długo upłynie od początku zawieszenia broni, i 
minie jeszcze i reszta terminu do końca grudnia, 
a nie będzie końca rokowaniom j). podstawę kon­
ferencji, która ma ułożyć? warunki pokojowe. A 
gdyby przed upływem zawieszenia broni zgo­
dzono się na podstawy konferencji, i takową ze­
brano, to aDi spodziewać sig, ażeby do końca 
grudnia mogła ta konferencja ukończyć swe 0- 
brady i dojść do jakiego rezultatu.

Tymczasem Aloskwa nie zaprzestaje wcale 
swych uzbrojeń. Transporta wojska do Bessara- 
bii trwają ciągłe. Robią się w Moskwie przygo­
towania nie na turecką kampanię, lecz na woj­
nę europejską, bo przecie o p o ł c z e n i a  nie wy­
prowadzi Moskwa za Dunaj do Turcji. Wracają­
cy z Odessy opowiadają nam, że i po zawiesze­
niu broni odbywają się pospiesznie roboty około 
obwarowania brzegów morskich koło Odessy. 
Kłamliwy jest telegram zaprzeczający, jakoby wy­
wozu koni za granice Moskwy wzbroniono. Za­
kaz ten wyszedł istotnie, i świeżo na komorze 
moskiewskiej musiał się właściciel Towarzystwa 
sztuk konnych wykazywać dokumentami, iż 
wstrzymane na komorze konie jego, wprow adził 
był przed rokiem do Moskwy. Rząd moskiewski 
za pośrednictwem banków nową pożyczkę 4 mi­
lionów rubli dał obecnie Serbii, które użyte być 
mają na zakupienie broni i dział Kruppa. Pierw­
szy milion już <po zawieszeniu broni wręczono 
rządowi serbskiemu w Belgradzie.

Wobec tych faktów trudno uwierzyć, iż 
przyjdzie teraz do załatwienia pokojowego spra­
wy wschodniej.

W rozprawach nad sprawą wschodnią zt 
stronnictwa prawa zabierał głos tylko hr. Ho- 
henwarth i Greuter, a. żaden z nich za przy­
mierzem z Moskwą nie przemawiał. Przeciwnie 
(Greuter wprost pizeciw Afośkwie mówił. Tym­
czasem D ziennik Polski, zwykle wywody Swoje

PRZEDSTAWIENIE AYIECZORNE.
W  teatrze lir. Skarbka.

W piątek d. 10. listopada 1876.

Z łe  z i a r n o
Komedja w 3. aktach Kazimierza Zalewskiego. 

Rozpocznie :
O S O B Y .

Jan Bogusz 
Amelja, jego żona 
W ładzio, ich syn 
Marja, córka Amelji 
Major Godziemba 
Hrabia Fajtaszko 
Fsjner
Kazimierz Zbrodzki 
Henryk Worszyłło 
Alfred Rucki 
Rudoska 
Gqść pierwszy 
Gość drogi 
Józef )
Kasper ) 6służący

P. Ładnowski. 
Pni Maj.
Helenka Zimajer. 
Pni Zimajer.
P. Zboiński.
P. Dobrzański.
P. Fiszer.
P Woleński.
P. Walewski.
P. Kwieciński. 
Pni Zalewska.
P. Urbański.
P. Nowicki.
P. Galasiewicz. 
P. Dworski.

Rzecz dzieje się w Warszawie. —  Między aktem 
pierwszym a drugim upływa pół roku. 

Początek o godz. 7. wieczór.

W e środę dnia 15. b. m. po raz pierwszy dramat 
W. Sardon pod tytułem :

N ie n a w iść
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ^ 

AVIEDEŃ 9. listopada 1876. 
godzina 10. minut 58 przed południem.

Akcje kred. 147.70. Anglo-austr. 78. -
Unionsbank Yereinsbank. —.—
Kolei Kar. Lud. 209.75. Kolej połud. 79.75
Franko-austr. —.—. Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. _
Staatsbahn Wied. Tramw. _.__
Ostbahn Napoleondor 9.82
Rubel papierowy — .—.. Usposob. stakze

WIEDEŃ 9. listopada 1876.
godzina 2. minut 17. po południu.

Akcje fran.-anst . — .— . Węgier, kred. 112.20
Anglo-austr. 77.50. Unionsbank 53.75
Kolej Kar. Lud. 209.50. Nordbahn 177.—
Kolej połudn. 80.— . Kolej Alfold. 99.75
Kelej Elżbiety 1 4 2 . - . Kolej Lw.-czer. 116.—
Węg. Nordostb. 95.—. Rndolfsbahn 106 —
Wiener-Bauges. ( —.—. Węg. Ostban. 27.50
Galic. indemniz. 85.60. Losy z r. 1864 132.75
Franco-H. Bank j —.—. Verkehrsbahn 81.50
Losy tureckie 13.75. Baubank-Act. _.__
Kolej państw. 260. Bankverein 59.—
Wied. Bauver. —.—. Losy węgier. 72.50
Akcje kredytowe — .— . Marki niemieckie et. 60.45.
Rosyjski rubel papierowy 1.57*/,.
Usposobienie- spokojne.

Berlin, 8. listopada. Russ. Banknoten 257.25. Cre­
dit. Act. 245.50. Lombarden 135.— . Galizier 87.— 
Staatabahn — . Rumłnier 14.70. Oesterr.-Bank- 
aoten 165.90. Usposobienie— .
iT-s— -':: —r.nm-ii-T~ii T iurrf iiiiiiiiiiiir— min r. njn 111

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie 6 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny!; o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. i O win. 35 przed południem (pociąg mieszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 "wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie­
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mieszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

dworzec w Podzamczu): o go- 
j (pociąg osobowy); o godz. 3

iu. o pupumuuiu ;poeiąg mięgzany).
Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski głów ny: o 

godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg orobowy); o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mieszany).

O d ch od aa  z e  L w o w a :
DO KRAKOWA: o g««W„ie li min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny) , o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 4 ’> po południu (pociąg 
mięszany).



Niezbędnie potrzebne 
dłą każdego, “WRt

P o d r ę c z n a

wydanaprzez A. Wiślickiego
3 spore tomy 2547 stronnic, 
około 80.000 słów. Cena 15 zł. 
w eleganckiej i trwałej opra­
wie 18 zł., (także za wypłatą 

ratami.)
' Wygodną dziełko pod roką, które 
w p ie r w sz e j  c h w ili]  (szczegól­
nie dla czytająch gazety) krótkie a 
dokładno daje'objaśnienia, jest bez 
zaprzeczenia niezbędnie potrzebnym 
nabytkiem dla każdego.

Dziełko tego rodzaju niepowinno 
brakować w żadnym domu,

F. II. RICHTER

Asystent farmacji » Gruntownie leczy, 1 , V - ,
wszelkie słabości sifllityczne i skórne, i ip ł a - ł  
wy i stryktnry, tudzież zgubne skutki s a - f  
mogwałtu szczególnie, osłabienie siły mei-ll 
ności. poincie itd. Specjalista chorób weńe-1 

*, • * » - -a • • - i A  ' <  ■ « i» Ł i i  • "  A nożnych i skórnych prak. lekarz medycyny, I
Najrzetelniejsza i największa 9 J. rOllIlsklCffO #  chirurgii i położnictwa ■

■B BB J .  K l - K P I F I
w ie d e ń sk a  f a b ry k a  ■  5 pr?y Sobieskiego Nr. 12

m e b l i  ż e la z n y c h  ■  ' 9
Reichard & Co. •  Plantatora chmieluHI (Kunst Ilopfen Giirtner) BI:— ----- — ---—-—-- :—

|  Korzysfi flfier za w b |  ^ropinacj a'2 w K o lo m y .is k ie n i. 070 mor- W

jpoazukujc natychmiastowego Uwieszcie 
'nia. Wiadomość pod adresą S. S. post rest.i 
iW«yniłów. 4849 2—2

BHJBO
__wywiadowcze i ogłoszeń |

w e  W ie d n ia ,
III.1 Beż.: Marzergasse 17, 

pob ca ajęidoiyehłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro­
bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie, 

4005 9—104

K o ło m y js k ie m . C70
g gów ornfei ziemi i40morgóv 
a noięeia.

m ł y n e m

I W Z E W 0
43512 - 3 o p a l o w e  
po znacznie zniżonycj} cenach przy ulicy 
G r ó d e c k ie j  obok fabryki machin rol­
niczych „CLAYTON a SHUTTLEW0RT*.

Bliższa wiadomość w składzie lub wj 
głównych trafikach nr. I. i I!., gdzie teźj 
się łaskawe zamówienia pfzyjmnją. ‘

l>r. Scliwaiger 9
3912 za piomoeą swego 33—36

ekstraktu z, roślin
( PegethbiHen - E kstrakt)  

leczy w czterech tygodniach grun tow ni 
pod gwarancją nawet przedawniope skutki 
onanizmu, osfapiewe męzkości, upławy 
itd., jako też wszystkie inne choroby płcio­
we, tak u mężczyzn, ja k  kolńet i to w
najkrótszym czasie. Za 2 zł. otrzymać można!------* 'I-D:)------- •—łt ■
flakon wraz z informacją za przysłaniem, rj — rTr: n / j  _  vv-
gótówki łub za pobraniem pocztowemj ZjclAAr l c t L l < x l i l i c L L U
wprost od p r S c h w a ig e r

W ten , VII Schottenfeldgasse 60.

t
k i g

, , •, w apaszkach  i S r o k a c h  dow ydzie-l
‘ ®  rzawienia zaraz. Bliższa wiadomość w

r„  , . " . ’ . m  zarządzie gospodarskim w miejscu lub i1 r a k t v i e r m e  ® " ' u Lwowie nl. Kościuszki Nr. 10. Kato-I 
J  ~  licy maja pierwszeństwo. 4312 3—3 I

w e L W O W IE , W — -----—----------------------------------------Ul
kompletnie urządzoną i ze znacz- |H
nerni zapasami, która rocznie przy- 

przeszło 8000 zł. dochodu,
a którą właściciel obecny li ty! 
ko z powodów familijnych qdst£- 
puje. Interes natychmiast do za­
łatwienia. '4331  2—3

Br. CII ABLE

Tylko p rz e z 8 d n ;'® «
2 zl. 75 et. prawdziwy

w a r k o c z !
Zastrzega się przed łudzą- 

cem i szkodliwem naśladowa­
niem. Łokieć lub 78 centime- 
trów długi, bujny bez wkła­
dek do czesania łub mycia 
warkocz, ze zdrowych, długich 
i czysto przyrządzonych wło­
sów ludzkich, bez żadnej do­
mieszki imitacji. 4363 i —3

Ż a d n e  o s z u s t w o ! 
Ręczy się za prawdziwość 

włosów ludzkich.
Sprzedaż z fabryki warko­

czów Zimmermanna we Wie­
dniu ; we LWOWIE w hotelu 
Langa, 1. piętro Nr, pokoju

DEPURATIF
((• s a n g

[szanowną P. T. Publiczność, że
______________]. listopada br. otworzyłam przy
ulica & "Vivien«e ju l ic y  Czarneckiego 1. 12?

w Paryżu. s z k ó ł k ę  f r o e b l o w s k a  i t r z y -  
Syrop ten leczy kre-j .  .  .  .  .  .
sty, liszaje, wyrzuty sy- k l a s o w a  s z k o l ę  lu d o w ą :  
Mistyczne, czysoi krew !prZyjmnję takfce dzieci na miesz-

[kanie i wikt. 4340 2—3liszajom, wyrzutom.
_ iRALNE przeciw słabo 

śoiom naskfrnym. 2837 34—48
STROP z CYTRY-
NIANU ŻELAZA, le­
czy gonoreje, utraty na-

Ludw inn M iączyńska
P L U S iD E

COPAHU
Dołączoay jest prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. P . Mikolaach.

Z powodu wydzierżawienia fol 
warku, jest NA SPRZEDAŻ w

BILETY £

tu Rohatyfiskiego

o śm  k la c z y ,
młodych stadnych, z chowu koni 
Sosnowskiego, razem ze źrebiętami 
lub bez źrebiąt — tudzież

owiec merynosów,
matek 248, baranów młodszych i 
Starszych 16 - -  J a r e k  i J a g n ią t !  
330 sztuk, razem 594 sztuk. 4301

ię k n ie  w y -  
» u a n e , odci­

eka drukarnia
.  . rodowa W. Ma-

W IZYlOW C nieckiego na 1
J  sprowadzonej

szynie amerykańskiej w cenie nader 
niskiej, za 1 0 0  s z tu k  po 5 0  ct., 
0 5  c., 8 0  et., 1 z l , l  zł. 8 0  e. i 
wyżej podług jakości i wielkości 
biletów, 4172: 4 - 6

Zamówienia uskuteczniają się od­
wrotną pocztą za zaliczką, z dodaniem 
do powyższej ceny 6 centów ża kw it 
pocztowy.

Adres: W . M a n ie c k i, Lwów, 
nl. Grodzickich 1. 4.

N a k ła d e m  d r u k a r n i Z w ią z ­
k o w e j  w e  L w o w ie  wyszedł z drukuj

R o k  1877,
Kalendarz powszechny,
gospodarski i  inform acyjny rocznik I I I .  
ułożony przez autora niegdyś Haliczanina.

Prócz rubryk świątecznych i astrono­
micznych , zawiera: L Gospodarstwo 1 
p rzem ysł: Zalety i zamiłowanie w ogro­
dnictwie; Naturalne rozmnażanie drzew 
owocowych; Uwagi o grochu i jego ga­
tunkach ; Kompost de uprawy roślin ogro­
dowych; Fałszowanie herbaty chińskiej ; 
A trament, spceohy jegó fabrykacji na ró­
żne sposoby; Zimowanie, roślin w pomie­
szkaniu; Ryż, jego uprawa i pożytek;
O kuciu koni; M aterjały farbiarskie znaj­
dujące się w naszych lis ac h ; Chmiel i 
jego uprawa (z rycinami); Użycie miodu 
zamiast cukru; Użycie czereśni zamiast 
rodzynków; Bułek wypiekanie domowe- 
Ser z maślanki. TI. Hygiena: Skutki no­
szenia szkiełka w oku (z ryciną); Odra u 
dzieci i jej leczenie; Szkodliwość obuwia 
kobiecego z korkami; Skutki lekarskie 
smoły w hemoroidach; Śmierć pozorna 
czyli letarg. — Słowo o asekuracjach.
III. Życiorysy. Marcin Kromer (z ryciną); 
Franciszek Karpiński (z ryciną); Seweryn 
Goszczyński (z ryciną). IV. Zapiski h i­
storyczne: Wdzięczność Bolesława Smia 
lego; Uszlachcenie chłopków przez Stefana 
Batorego; Przebaczenie mordercy. Ane­
gdoty historyczne. V. Powieści i opowia­
dania: Humań obrazek ukraiński; Nie­
spodziana pomoc; Pomyłka; Nadgrobek.
VI. Anegdoty i ucinki (z wielu rycinami).
VIr. D zia ł inform acyjny:  Austrjackie 
konsulaty za granicą ; Szemat Towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnyeb; 
Dziennikarstwo.krajowe; Skorowidz zakła­
dów i urzędów we Lwowie; Przepisy po­
cztowe i telegraficzne; Koleje żelazne; 
Postanowienia pocztowe; Ustawy stęplowe; 
Wykaz ciągnień papierń* wartościowych 1 
Wykaz jarmarków krajowych. 4167 2 -  3 

E g z e m p la r z  K a le n d a r z a  K o k  
k o s z tu je  5 0  e t . : w  t u z in ie  4 z ł . ,
a lb o  p ó ł  tu z in a  8  z ł .  Zamówienia PP- 
pod adresem: „Do drukarni Związkowej 
we Lw owle“, odpowiadają się jak naj- 
śpieszniej za pobraniem pocztowem.

* Realność S
> w  S t r y j u ,

r tuż przy dworcu kolei, mająca około 1 
k 55 morgów gruntu, z nowym budyń- I 
I kiem mieszkalnym i noweuii zabudo­

waniami iest od 1. kwietnia 1S77
d o  w y d z ie r ż a w ie n iu  lu li i l s p r z e d a n ia . 4362

Bliższa wiadomość u właściciela 
)  Franciszka H u p e r t a inżyniera na i 
s dworeu w Kałuszu lub W ładysława 
'  S m o lk i  we L w o w ie ,  ul. Jagie- 
( lońska 28.

Z RAlMUOSeZZY 
Uniwersalne z ió łka  

i R o żn o w sk ie
Pastylki z roślin mchowych.

nadzwyczaj; zalecające 
w wszystkich, nartet zastarzałych itioro- 

bach płacowych,, piersiowych, sercowych i[ 
bdlu gardłu, szczególnie w stanie fejirycz. \ 
nym, słabośeiącfi. żołądka, ogólnetn ,psła-i 

bieniu ńerwowem. i  poczynających się J 
tuberkutach:

Z pomiędzy wielkiej liczby pddżiękówań 
•raytaczaniy następujące:

Do p. J. Seickerta dypl. aptekarza 
w HożnOwie!

W ie lm o ż n y  P a ł i i e !
Za pomocą nadesłanej roi uniwersalne' 

herbaty z Radgoszczy wyleczyłem się zu 
pełnie w przeciągu 9 dni z katara żoląd,- 
ęowego, czuje się zdrowym, iparn doj>rP 
ipetyt — za co składam Panu moje naj 
jłębsze podziękowanie.

J ó ze f Kramaric, c. k. kapitan.
Ogułin (w Kreacji), d. 7. sierpnia 1875

Wielka liczba podziękowań leży dc 
przejrzenia.

ŚW IADECTW A.
Publiczne podziękowanie.

Panu J. Seichert, aptekarzowi w miej­
scu leczniczem Rożnowie na Radgoszczy

Szanowny Panie!
Ponieważ moje stosunki i zajęte sta­

nowisko nie dozwalają mnie osobiście ku 
rację w Rożnowie na zadawnione cierpie 
nia piersiowe przedsięwziąć, zostało mi 
zalecone używanie pańskich znakomitych 
pastylek mchowych, jako też z dawna 
znanej herbaty z Radgoszczy.

Ledwie pierwszą przesyłkę wyżyłem, 
mogę z największem przekonaniem za 
pewnić, że moje cierpienia nadzwyczaj 
zmalały i dlatego upraszam o nadesłanit- 
mi odwrotną pocztą po 2 sztuk każdogi 
gatunku.

Wielinożpego Pana uniżony sługa. 
K a r o l M lic k o , introligator.

P r a g a ,  15. maja 1874.

Wielmożny Pan J. Seichert, aptekarz 
. Rożnowie!

Mój trzylelui syn był przez pół roku 
do tego stopnia przez koklusz dręczony, 
że żaden z wielu próbowanych środków 
pomódz nie mógł. Spróbowałem jako o 
statni środek Pańskie aromatyczne Roż 
nowskie pastylki z roślin mchowych, któ-

Ihm bankowy i wymianyISIDOIt ĆOHW
wę. L W O W I E  N r. 7. ulica  Teatralna

w giuaehu dr. Roińskicgo,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 

W sz e lk ie  lo sy  p a ń s tw o w e  i p ry w a tn e  sp rz e d a je  
z a  s p ła tą  r a ta m i.

P r z e p r o w a d z a  p o ż y c z k i  l i i p o i e e z n e  w  i n s t y i n c j a c l i  
k r a j o w y c h  i  z a g r a n ic z n y c h .  

^ P r z y j m u j e  k o m i s o w o  kupne i sprzedaż p r o d u ­
k t ó w  r o l n y c h  i  u d z i e l a  n a  t a k o w e  z a l i c z k i .

Zlecenia 7. prowincji najpunktualniej i'najspieszniej- 
załatwia się.

Kantor wyuiiaiiy
'c. k. ‘d')^cyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sp rz e d a je

w s z y s tk ie  e fe k ta  I iiu m ety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

L IS T Y  h ip o te c z n e , J
które według praw a z dnia 1. lipca 1868  Dz. PR . XXXVIII. N. 93 , |  
i ńajw. post, z dnia 17. grudnia  1871 , mogą być użyte, do lokowa- ! 
nią kapitałów funluszow ych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- ’ 
wych, na kaucje służbo we i w ad ja —.s ą  w tymże kantorze do

■ W s z y s t k ie  1 
k s ię  b e z z w ło c z n ie  p o  I 
f p r o w iz j i.

IOOOOOC

Ceny staników i* 
Centnre |,0 6) g, w do 12 zł.

Przy zamówieniach listowych uprasza sie 
o przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych: 1. wskazać ma objętość piersi 
i grzhicta podramionanii wzięta, 2 objęteści 
kibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami do kiblci. Miarę na- 
.eży brać po sukni 3146 24—t  [

Wyroby zgiunm i

J .  X . S e h i i i e l d l e r ,
Gummifabrik W ien, V II, Stiftgasse  19

Znakomite powodzenie.

II

jest 48(8 2 1 -7 8

Mączka ryżow a
przygotowaua z Bizmutem ,

dla tego to działa szcaęśliwie. na ikórę
łiieiiAHtrzeżoiiM prr.jMtaje do

c ia ła  nadaje

cerze świeżość naturalną.

CH. FAY
Mayaetfn Perfum  w Paryżu  

9, na ulicy de la  I’aix, ». .
Dostać można w magazynach gajautór. 
-  i l a  S i r z y ż o w s k i e g n ,  ’ - 

K. B a j  e^ e ■

C. BRETON
Brevete S. G D. G.

Farby roślinne
u le p s z o n e

Dla cukierników, 
do lo d ó w  i s o r b e t ć w ,

| uznane >a n ie s z k o d l iw e  d la
z d r o w ia .  10 medali n a  w y s ta -  

1 w a ch  powszechnych w Paryżu, 15 rue 
I Montsrgueil. 3853 4 —26
i Dostać można we Lwowie w aptece 
! P. Mikolascha i w cukierniadi pp. 
| Rotlendera i Kosteckiego!

BIURO

K a m i la  S t r z y  
i /  w ‘składzfe I t e -

|S = 5 s 5?gr« -
w a . ®  s

.1 FOLINSKIEGO
Halicka 1. 13.

1 5 S Ę K A T Y ’ do wszystkich
dzienników.

Majątki na sprzedaż
i folwarki do wydzierżawienia, 

Kamienice i  dw ork i
d o  s|»rz.ednniis.

I c z e n ie m  ludzi zupełnie ukwaKfi- I kowanych na najrozmaitsze posady I I przy gospodarstwie i  do czynności I 1 kancelaryjnych. 3736 1—? I
W i e l k i  w y  l»<»r s łu g  g 

w sz e lk ie g o  r o d za ju . <

______  pastylki .
1 rych oryginalną paczkę szczęśliwym spo­
sobem z Rożnowa z sobą Wzięłam, i uzy­
skałam u mojego małego pacjei 
downie prędkie wyzdrowienie.
Pana upraszam, dla mojego drugiego 
dziecka, które także mocno kaszlać ?a 

1 czyna dwie paczek tych nieocenionych 
pastylek z roślin mchowych za pobraniem 
pocztowem mnie nadesłać. .Uniżona 

K o sa  W aw ra, 
żona doktora medycyny. 

O ł o m u n i e c ,  12. września 5874.

paczka do 14 dniowego używania, 
z przepisem, 1 zł. w. a., oryginalne pu­
dełko pastylek Rożnowskich z roślin mobo 
wych 50 ct. Za stempel i opakowanie 
osobno 10 ct.

Uniwersalna herbata z Radgoszczy 
Rożnowskie pastylki z roślin mchowych.

z Rożnowie 
i i bywają rozsełane 
r za pobrani

(Morawa) do nabycii 
na wszystkie strony 
cztowem.

Oprócz tego znajdują się dla dogodności 
publiczności także na składzie n panów ap­
tekarzy we L W 0W E : Z. R uckcra , braci 
Łazow skich, M Ullinga i N ah lika ; w Biel­
sku F(. G. Zabystrzana, w Przemyślu u 
N ahlika, w Brzesku u W. Jenuszek, w 
Stryju u W. Drągowskiego, w K rakow ie; 
M. Skalski, Sawiczewski, E. Stockmar, w 
Jarosławiu L. Wisłocki i Bohus, w Ra 
I dymnie J. Szechowskiego, w Skolem W. 
[Łukasiewicza.

Dalsze składy będą we wszystkich 
gjiaptekach urządzone. '  4052 21-

*

*

*

*

*

S 
K

Fabryka MASSONA szczególnie poświęciła się wyrabianiu CZEKO 
ŁADY przedniego i najlepszego gatunku. Renoma  i odbyt ogromy tej cze- 
kolady, dowodzą silnych zabiegów przly każdym rodzaju pracy w wyrobie u  
tej czekolady, jak również wyboru kakao i cukru w najprzedniejszych J gatunkach. 3852 3 12 J

2  CZEKOLADA MASSONA nagrodzona najwyższymi medalami na
wszelkich wystawach światowych, poszukiwana jest dla delikatności smaku, 
łatwej rozpuszczalności i powabnej barwy.
Skład we L w o w ie  w cukierniach pp. IC o tlen d era  i K o s te c k ie g o .

Towarzystwo "
|X

CZEKOLADA AV PRZEDNIM GATUNKU
w Paryżu, ulica Kivoli 91 i ulica Luwru 8.

; Galicyjskiej kasy %aiic»hwcj
3 1 . u l i c a  H a l i c k a .

> p A > \£ x < fc /< fc /< fc /< fc 'x v~ SOOO wągrów
bukow ego d rzew a su chego

tylko na metry, to jeet więcej niż sąg ąustrjacki
poleca 4069 11—1

A D O T u F
Z a m ó w ie n ia  przyjmuje na takowe h a n d e l

K a r o la  B a lta b a n a
pr^?/ ulicy H a l ic T ś ie j  l. 23. róg ulicy W a ł o w e j .

1 sąg metryczny drzewa bukowego nierzniętego z odstawą 15 zł. — ct. 
1 „ „ „ „ rzniętego na 3 kawałki 18 „ „

% < , 75 „

k s -  PROMESr-Tgs 
na Yręgierskie losy premiowe

po 8  z ł .  5 0  e l .  i stempel.

Główna 
w y g r a  n a z ł .  1 5 0 . 0 0 0 I bez potrącenia 

podatku.
Ciągnienie 15. listopada.

W  ciągnieniu z dniś 2. października wygrano u nas na promesyW  3 0 .0 0 0  z łr .  -W
i wiele innych mniejszych wygranych. 3980 5—5

I w dawnym obwodzie Przemyskim,' 8 przy bitym gościńcu położone, za- I wierające pola ©mego w dobrej1 
■.glebie 260, łąk 46, lasu 450 m or- I gów , z budynkami mieszkalnymi i 
-(gospodarczymi w najlepszym' sta-

W  kamienicy pod Pir. 23. nie, z nową gorzelnią i prawem 
ul. Akademicka na 'drngiem  piątrze, jest propinacji — są Z wolnej ręki pod 

korzystnymi warunkami 
d o  sp rzed a n ia . 
Bliższej wiadomości udzieli, 

z kuchnią, strychem, piwnicą i drewu-fC. k. notarjusz SEemelewshi we 
nią do wynajęcia,' 4347 l - ^ l  ILwowle. 2-^30

6

Wydawcy i właściciele; J . Dobrzański i K. Groiaan.

Zl 31, PROMESY na LOSY z r. 1864.
ciąęM iesie 1. g rudnia, 

i etempel. G łó w n a  w y g r a n a  2 0 0 . 0 0 0  »I.
zł. 3112,

stempel.

W  e c h s l e r g e s c E a f t
der Administration AV*A11T*’* we W iedniu,

des jjM tsl w ili Wollzeile Nr. 13 .

Telegrafy
p o k o j o w e  i  ( l o u i o w e

i (elektryczne dzwonki,)
z calem urządzeniem, dostarcza pod

i, gwarancją, po najtąńszych cenach w 
__ najlepszej jakości i najobfitszym

I  MAURYCY BOSCOVITZ,
o p ty k  w e  L w o w ie

( p r z y  p lacu  M  a  r  j  « e k  i m 1 7.
5 Ną żądanie przesyłam cenniki 
© franco. Tenże przyjmhje wszelkie 
g do tego zawodu należące roboty i 
> reparacje. Na prowincję wysyłam 
e montera lub udzielam listownydi 
■5 pouczeń do ustawienia telegrafu bez 
■  pomoey obcej. 4251,3—4

Na porę zimowa
poleca

w ie lk i  z a p a s

SUKNA GUNIOWEGO
z czystej wełny i sukiennego obuwia 
(Huniitiicb) oraz odzienie, któro prze- 
- ' ższa wszelkie oczekiwanie,

Karol Gessner
» Iw lobonk  c a  M oraw ic ,

llrądi^chcr Kfeis.
Ną żądanie, ro?syla\sie cenniki i 

próbki gratis, '  3721 5--6

~  przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
ranom, nagniotkom, oparzepioińect

(X, ^klad centralny w Paryżu uaulicy
Neuve St. Morri, 40  i we wszyst- 

2 -  kich aptekach. 3821 24—?

L, 2671.

K o n k u rs .
Poszukuje się do zakładu 

krajowego dla umysłowo-chory h 
na K ulparkow ie, obok Lwowa 
położonego, kucharki, której obo­
wiązkiem będzie starać się, aby 
przepisane potrawy należycie 
Sporządzone i w swoim czasie 
według istniejących przepisów 
w\ dawane były,

Do uskutecznienia tej czyn­
ności dodaną jej będzie odpo­
wiednia ilość służby. Oprócz 
zgodzonej zapłaty, kucharka do­
stanie pomieszkanie w zakładzie.

Ubiegająca o tę posadę ma 
swoje podanie poparte świade­
ctwami zaraz do D yrekcji za­

kładu krajowego dla uraysłowo- 
chorych na Kulparkowie wnieść, 

zarazem warunki pod któremiby 
wymienioną posadę przyjąć mo­
gła, dokładnie podać. 4354 2—3 
Z D y re kc ji zakładu k ra j, 

d la uuiysłowo-elioryeli. 
Kulparków.d. 31.paźdz. 187G.

I> r . D la r e s c h .

Wkładki na książeczki oszczędności
o»l j e d n e g o  z ł .  wa. do każdej wysokości, oprocentowując, je 

po 6 %  z 3-dniowem wypowiedzeniem, 
po 7°/0 z 14- „ „ 4°66 7-?
po 8% z  30- „

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 
pierwszej wkładki.

Pod temi samemi warunkami p zyjmujc Towarzystwo gali­
cyjskiej kasy zaliczkowej

w k ła d k i na dz ia ł zastawniczy.M MAA A AA, A, A A A-A A A A A, A. A A, A A, AA. AA, A. A A A A AA AA AAA AA A A A A A A A A A A

Eau de Melisse
des Cannes 

P. Boyer na ulicy Taranne, 14; 
w P a r y ż u

Woda z rośliny zwanej miodównl- 
kiem karmelickim, nagrodzona meda­
lem na powszechnej wystawie w Lon­
dynie w r. 1862. Środek ten powsze­
chnie znany i używany w Paryżu 
przeciw: c h o le r z e ,  a p o p le ­
k sjo m  , sp a r a liż o w a n iu  , 
z e m d le n iu ,  m ig r e n o m , b o ­
le ś c i  i r z n ię e lu  w ż o łą d k u ,  
n ie s tr a w n o śc i itd. 2952 13 36 

" Skład główny we L w o w ie  w apt. 
p. P. MIKOLASCH, i w handlu ga­
lanteryjnym ! KAMILĄ STRZYŹOW- 
SKlEGO, w;Czerniowcach w apt‘. J. 
Golichowskidgo, w Krakowie w apt.
pp. Trauczyi£kiej'i> i Redyka

Galicyjski Rank kredytowy
w e  I z w o w i e ,  u l i c a  s i ł o w a  1. 4  ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

asygnatu Kasowe
5 procentowe za
D

S-dniowcm wypowiedzeniem

do :

zaś wszystkie w obiegu l>ędące 7°|0 asygnaty kasowe oprocen­
towują się po T|o tylko do dnia I. czerw ca 1875, 

a od tego terminu I»O © ' 3°|o z 90dniowem wypowiedzeniem.

L w ó w , 26. lutego 1876

IByrefecja.
Odpowiedzialny redaktor Jan  Dóhrzański. Z driłkarni „Gazety N9.rodowej“ pod zarządem A S 'rer’a
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